Nr. 


Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 
niedziałki i dni następujące po Świętach uroczystych. 
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. 
z przesyłką pocztową W kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł, na kwartał 5 zł. w. a. 
Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 
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Lwów dnia 26, czerwca. 


II. 

Wytknęliśmy już we wczorajszym artykule, 
jako wadę w urządzeniu Towarzystwa Kredyto- 
wego, zależność jego od instytucyj politycznych 
kraju naszego. Zależność ta wypowiedziana w $. 
1. Statutu Towarzystwa jest właściwie dziś już 
prosta fikcya wprawdzie; bo Stany, na których 
ciężyła gwarancya za Instytut, nie istnieją już. Ale 
ponieważ Stanów miejsce zajął dzisiaj Sejm, więc 
z logicznego porządku rzeczy zdawałoby się wy- 
nikać, że teraz Sejm powinien przyjąć gwarancyę 
za Instytut kredytowy. 

Niezawodnie Sejm i Wydział Sejmowy jest 
dla kraju nie równie lepszą Instytucyą politycz- 
ną, niż były dawne Stany; zawsze jednakże nie 
wypada sobie życzyć, aby Instytut był zależnym 
od reprezentacyi krajowej, a to dla dwóch przy- 
czyn. Raz, że jakeśmy wczoraj nadmienili, krę- 
puje to rozwój każdej kredytowej Instytucyi za- 
leżność jej od innej korporacyi przez własnych 
swoich uczestników; powtóre, że w takim razie 
każda zmiana polityczna w kraju wstrząsa Oraz 
Instytucye kredytowa. Nie potrzebujemy daleko 
szukać przykładu, mamy go na samemże Towa- 
rzystwie Kredytowem, którego rozwój skrępowa- 
ny był od r. 1845 przez niezwoływanie Sejmów 
stanowych, a który dziś ulegnąć musi zupełnej 
reorganizacyi przez zwinięce Stanów. Dzisiejsza 
katastrofa może przypadkiem być zbawienną, ale 
któż może w naszym nieszczęśliwym kraju zarę- 
czyć, czy nie nastąpi wkrótce taka zmiana w u- 
rządzeniach politycznych, że najświetniejsza kon- 
stelacya dla wszelkich Instytucyj należnych od 
Sejmu lub Rządu zostanie nagle przyćmioną chmu- 
rami burzy. 

Jesteśmy więc zdania, że autonomia, ta 


zasada wieku a przedewszystkiem kraju ` na- 
szego, powinna być w calej pełni zasto- 
sowaną do Towarzystwa Kredytowego. To- 


warzystwo Kredytowe winno się samo rządzić i 
być niezależnem równie od władzy ustławodaw- 
czej (Sejmu) jak wykonawczej (Rządu). Pierw- 
szą zatem czynnością ogólnego zgromadzenia Tow. 
Kredytowego powinno być żądanie zmiany $. 4, 
80 i 87 swojego statutu t. j. zniesienie gwarar= 
cyi Stanowej, podporządkowania pod władzę 
krajową i komisyi “stanowej nadzorczej. Nad- 
mieniamy tu jeszeze w dodatku, že gwarancya 
Stanów była nadzwyczaj mała, a właściwie nic 
nieznacząca. Zależała ona bowiem w tem, że 
Stany ręczyły funduszem domestykalnym za spłatę 
listów zastawnych wylosowanych i procentu od 
listów. Jakąż był poręką fundusz domestykalny, 
którego dotacya składała się w ostatnich szcze- 
gólnie latach z pewnej dotacyi wyznaczonej przez 


CZEŚĆ LITERACKA. 
Ustęp z moich wspomnień 
Przez Fr, Wiesiołow skiego. 


Lata porewolueyjnę, Partyzantka. Jej najbliższe 
następstwa. 


—. 


(Ciąg dalszy. Obacz nę. 141, 142, 145.) 


Otworzono jednę 2 kaźni ciemną jak piekielne 
czeluście, zkąd zaleciał mnie wilgotny odor. więzien- 
ny przechodzący przez szpik 1 kości, Ledwie zdąży- 
łem zrobić sobie na łóżku posłanie , gdy wzięto la- 
tarnię, zatrzaśnięto ciężkie drzwi, Zostawiając same- 
go w najokropniejszej ciemnicy. Nie wiedziałem co 
począć, gdzie się obrócić, myśli waliły mi młotem w 
rozdraźnionej wyobraźni, pulsa biły gorączkowo W ży: 
ach, przewraćałem się z boku na bok na tem istnem 

adejowem łożu. Cisza nastała grobowa, tylko stą 
Panie straży na korytarzu, tylko dzwonek dający 
znak co dwie godziny do luzowania warty ! Poczei- 
Wy stary zegar bijący na bernardyńskiej wieży, Świad- 
Czyły mi, że nie jestem w grobie, W onym czasie 
nie byliśmy jeszcze tak obeznani z życiem więzien- 
nem jak dzisiaj, wychodźcy z Wilna i Warszawy 
cuda rozpowiądali nam o tamecznych więzieniach, 0 
katowaniu więżniów , chłoście, karmieniu śledziem i 
t, p. okropnościąch, Obrazy te snuły mi się przed 
oczyma, myślałem żę takie trzeba będzie przechodzić 
koleje. Ledwie atoli natura przemogła i sen począł 
sklejać zbolałe powieki, gdy z trzaskiem i łoskotem 
otworzyły się drzwi mego więzienia, światło zabły- 
sło, dwie osoby w długiem po kostki ubraniu weszły 
o kaźni, jedna wnosząc latarnią zbliża się tuż do 
mego łóżka, zrywam się Z przerażeniem, pytam czego 
chcą odemnie, à milczące widmo nie rzekłszy ni słowa, 


engana an aeea 


Lwów dnia 27. (zerwca 1861. 


GL 


Rząd z dochodów krajowych, jak mogły Stany | podług stokrotnego pomnożenia podatku grunto- 


funduszem tym, niebędącym już właściwie fun- | wego, ale podług 


duszem , tylko podatkiem wynoszącym rocznie 
około 50.000 zł. w. a., ręczyć za wylosowane 
listby zastawne, wynoszące co roku w przecięciu 
200.000 zł. i procent od listów zastawnych wy- 
noszących 15 milionów zł. Więc gwarancya ta 
była iluzyą. Dla tego należy oprócz wspomnio- 
nych paragrafów wykreślić ze Statutów także $. 
15, b, — 

Podobnie powinna ustać odpowiedzialność 
dóbr tabularnych nienależących do Towarzystwa 
za jego kredyt, gdyż i ta odpowiedzialność jesi 
właściwie tylko fikcyjna. 

Towarzystwa kredytowe powinno się zatem 
przedewszysikiem ukonstytuować na zasadzie au- 
tonomii jako prywatne Towarzystwo kredytowe i 
oprzeć się na gwarancyi, którą mu daje najpew- 
niejsza ze wszystkich rękojmi t. j. ziemia będą- 
ca w posiadaniu jego uczestników i solidarna 
tychże odpowiedzialność za kredyt Towarzystwa. 
Komisyę nadzorczą powinno obierać corocznie lub co 
pół roku walne zgromadzenie Towarzystwa z grona 
uczestników na czas krótki n. p. od jednego 
zgromadzenia do drugiego, dyrekcyą zaś toż sa- 
mo walne zgromadzenie na dłuższy lat przeciąg. 
Proponujemy pierwsze ze względu na ściślejszą kon- 
trolę, drugie ze względu na potrzebną do prowadzenia 
spraw Tow. wprawę i biegłość, której tylko przez 
dłuższe zajmowanie się niemi nabyć można. Zresz- 
tą co do organizacyi samej Towarzystwa nie 
można pominąć uwagi, iż walne zgromadzenie 
się wszystkich członków, których jest do 5000 
jest niemal niepodobnem, nawet zgromadzenie 
się piątej ich części jest nader trudnem i tryb 
działania tak monstrualnej prawie korporacyi na- 
der nie składny. Wypada więc, aby Towarzy- 
stwo wybierało z pośród siebie reprezentacyę 
czyli delegatów obwodowych po jednym na 100 
lub na mniejszą ilość członków, ci zaś powinni 
już mieć nieodzowny obowiązek  slawania pa 
walnych zebraniach. Większem bowiem prawem 
może stu lub piędziesięciu wybranych dele- 
gatów stanowić w imieniu 5000 wyborców, 
niż jedna część Towarzystwa, choćby nawet po- 
łowa, w imieniu drugiej połowy niemając od 
niej żadnego upoważnienia, prócz tej zasady: 
qui tacet consentire censetur, która jest maską 
wszelkiej uzurpacyi. 

Co do postępowania przy udzielaniu poży- 
czek, przy wypłacie udzielonych, przy szacowaniu 
bypotek i t. d. jest bardzo wiele życzeń do wy- 
powiedzenia. Ograniczamy się jednakże na naj- 
główniejszych. Pożyczki powinny być udzielane 
jak doląd, aż do połowy wartości hypotecznej. 
Większego rozszerzenia kredytu trudno żądać, 
lecz wartość hypotek niepowinna być ocenioną 


obróciło się do kołe i wyszło z tym samym co pierwej 
loskotem. Długi jeszcze trzask kłódek i wrzeciądzów 
rozlegał się po korytarzu, domyślałem się, że była 
to tylko nocna rewizya. Mocne przerażenie wybiło 
mnie ze snu na nowo, gdy w kilka godzin znowu 
usypiać począłem, te same widma stanęły przede- 
inną. Tym razem nie przeraziło mnie to już wcale, 
zasnąłem wkrótce nie przebudzając się aż o dniu 
białym. Teraz dopiero mogłem obejrzyć więzienie 
moje. Kaźnia długa na kroków dziesięć, szeroką 
kroków pięć, okno wysoko jedną kratą żelazną gru- 
bą jak ręka, drugą takąż cieńszą a w środku 
pomiędzy kratami drucianą siatką opatrzone, słabe 
światło rzucało. Za cały sprzęt prosty stolik, sto- 
łek bez poręczy i łóżko. Ściany wilgotną pleśnią 
pokryte tu i owdzie zapisane były wyrytemi na mu- 
rze żydowskiemi i ruskiemi charakterami, „Ależ tu 
myślałem sobie zbrodniarzy przedemną mieszkało, 
ileż blużnierstw, kłamstw i przekleństw obijało się 
o te ściany, na których z niezrozumiałych mi zgłosek 
wyobrażałem sobie albo  spowiedzie popełnionych 
zbrodni lub pożegnanie ze światem, a może iz ży. 
ciem. Bo któż wie ilu z moich poprzedników wy- 
szło ztąd na rusztowanie! I wystawiałem sobie, 
Jak ten co to pisał ostatnie trzy dni po przeczyta- 
nym wyroku śmierci przepędzał tu w tej kaźni? 
Victora Hugo „Les derniers jours d'un condamnć* 
dopomagały mi do marzeń nioich. Wyobrażałem so- 
bie jak wyrzuty sumienia wtorowały trwodze ostat- 
nich chwil tego nędznika, i zdało mi się widzieć, 
jak temi oto drzwiami, przez teńsam próg, przez 
któren 1 ja wszedłem, stąpał on zakuty w ciężkie 
łańcuchy, Z których wnet uwolnion będzie do tej 
wieczności, do tej przyszłości strasznej, niepewnej, 
której niema początku i końca i z której nikt dotąd 
jeszcze nie wrócił. I raz jeszcze przed progiem 
stanąwszy obejrzał się martwym na poły wzrokiem 
ku tym zgłoskom na ścianie co jedyną po nim zo- 
stały spuścizną, jedynym świadkiem ostatnich chwil 
jego, może serdecznego żalu, może błagania bliźnich 


ło komu jawne 


innej sprawiedliwszej zasady, 
którą tylu prawników i ludzi zawodu w swojem 
gronie licząc nietrudno będzie wynaleźć Towa- 
rzystwu. Podług dotychczasowej zasady bowiem, 
dawano właściwie na y, zamiast na U war- 
tości. Wypłata pożyczki powinna, zamiast do 
rąk dłużnika, dopiero po usunięciu wszystkich 
przeszkód tabularnych dziać się natychmiast po 
zezwoleniu na nią ze strony Towarzystwa do 
rąk wierzycieli przeszkadzających bonpia 
tabularnemu Instytutu kredytowego. To ułatwi 
uzyskanie pożyczek, oczyszczenie majątków z 
długów i uprości całą manipulacyę Instytutu. 
Przypominając zresztą żeśmy w. poprzedaim 
artykule nadmienili o _ potrzebie uregulowania 


hipotek, podnosimy tę kwestyę tu jako wniosek, 
ażeby walne zgromadzenie wysadziło komiisyę ad 
hoc do regulacyi hypotek, mianowicie do oczy- 
szczenia tychże z pozycyj nierealnych, przeszka- 


dzających nawet swobodnemu rozrządzaniu ma- 
jątkiem. i 

W końcu pozostawiając wynurzenie innych 
bardziej szczegółowych, choć może niemniej wa- 
żnych życzeń i wniosków co do urządzenia To- 
warzystwa samym uczęstnikom, sądzimy, iż z po- 
litycznego stanowiska naszego wypada odezwać 
się za tem, ażeby tutejszy Instytut ogarnał, ile 
możności jak największy obszar ziemi ojczystej 
i jak najobszerniejsze grono obywatelstwa. Mo- 
glibyśmy z tego względu życzyć sobie rozszerze- 
nia tego zakładu także na majątki miejskie i wło- 
ściańskie, lecz z wnioskiem tym cofamy się W 
obec jawnych a na razie nieprzebytych trudności 
praktycznych. Sądzimy wszakże, że nie mie stoi 


na przeszkodzie włączenia do Towarzystwa Kre-- 
dytowego tej części naszej ojczystej ziemi, która 


nosi dziś urzędową nazwę W. X. Krakowskiego. 

Na wypowiedzeniu tych wniosków i życzeń 
kończymy dziś, zachowując sobie rozważenie dal- 
sze stosunków Towarzystwa po odbytem walnem 
Zgromadzeniu. — 


Lwów, dnia 26. czerwca. (Protokol Wy- | 


działu Stanowego.) 

rzutów do obrazu dziejów 
go kraju. 
a 


Mamy przed sobą kilka 
administracyjnych nasze- 
Są to dzieje nie dla każdego przystępne, 
cierpienia narodu są pod tym względem ma- 
i jasne. Występują one na jaw 
dopiero wtedy, gdy się poczyna życie publiczne. 
Dzieje więzienne prześladowań sądowych i po- 
licyjnych, dzieje gwałtu i ucisku, zaszczepianie nie- 
snasek między bratniemi klasami społeczeństwa, pod- 
burzania narodowości przeciw sobie, wszystkie te o 
woce absolutno - biorokratycznej polityki vie dadzą 
się utaić nawet wtedy, gdy 


wołające glośno o pomstę do nieba. Mamy tego wi- 


o przebaczenie. Te i tym podobne marzenia, smętne 
jak moja dusza na ten czas, choć nie bez wdzięku 
jak wszystko w młodości, nawet cierpienie, zajmo* 
wały mnie rozpędzając smutniejsze myśli nad rze- 
czywistem położeniem mojem. Gdy do uszów moich 
doleciał jęk boleści i odgłos rozdawanych razów, 
w zbolałej wyobraźni zdawało mi się, iż w tych ję. 
kach rozpoznaję znajome mi głosy. Nie bojaźń, nie 
myśl samolubna, iż wkrótce mnie to samo czeka, 
ale niewypowiedziane jak ies uczucie zniewagi i obu- 
rzenia wskróś mnie przeszyło. Wnet myślałem s0- 
bie i po mnie przyjdziecie i na mnie te same plagi 
macie gotowe, ale przynajmniej jęku mego nie usły- 
szycie.  Westchnąłem szczerze do Boga prosząc nie 
o odwrócenie tego kielicha odemnie, ale o moe znie- 
sienia mężnie katuszy nie wydając nikogo.  Przeko- 
nałem się poźniej, iż to prostych złoczyńców okła 
dano kijami. Więzienie moje dość obszerne zosta- 
wiło mi miejsce do przechodzenia się tam i nazad. 
Około godziny dziewiątej wniesiono mi śniadanie, 
Dozorea wszedł do kaźni, za nim dwóch aresztan- 
tów w kajdanach; dozorca postawił na stole coś 
rozbełtanego w szklance na kształt kawy i położył 
dwie bułeczki, pachołek więzienny wniósł na fajerce 
żarzących węgli i zakadził jałowcem, poczem za- 
trzaśnięto drzwi na nowo. Była to funkcya codzien- 
pa powtarzająca się bez najmniejszej zmiany od 
pierwszego dnia mojego pobytu, aż do ostatniego 
w blizko trzy lata poźniej. Gdy w roku 1846 znowu 


pełnie to samo, jak gdyby tylko ciąg dalszy przer- 
wanego przed dziesięcią laty zatrudnienia, Około 
godziny dziesiątej znów drzwi się otwarły, sprzątnię- 
to naczynie od śniadania i znowu zostałem sam 
jeden. 

Trzeba być zamkniętym samotnie w dziewiet. 
nastym roku życia, ażeby pojąć co się ze mną dzia- 
ło w tych: pierwszych chwilach. To odłączenie od 
świata, to gwałtowne zerwanie wszelkich z nim sto- 
sunków, to zostawienie sobie samemu bez słowa po- 


najściślejsza panuje | 
cenzura, gdy sejmy są nieme i czczym ceremoniałem, | 
lub gdy ich wcale-nie ma, bo są to właśnie czyny, | 


Czwartek: 


Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu* ze 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 3 centów, za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod l. 179. na drugiem piętrze, 


doczny przykład na dzisiejszem postępowaniu Rządu 
rosyjskiego w Królestwie i ziemiach zabranych. Nic 
tam się nie utai, choć policya tamtejsza strzeże ta- 
jemnicy jak najusilniej. Wiemy o każdej krzywdzie, 
wyrządzonej naszym braciom nad Wisłą i Niemnem, 
o każdej łzie im wyciśnionej, a tem bardziej o każ- 
dej kropli krwi, która się tam przelewa niewinnie. 
Lecz niewiadomo ile tam się dzieje krępowa- 
nia woli dobroczynnej pojedyńczych obywateli lub 
całkowitych zgromadzeń. Nie wiemy, jakim ścieśnie- 
niom ulega zawiadywanie dla dobra ogółu rozmaite- 
mi instytucyami i fundacyami, z którychby mogło 
wiele błogich skutków spłynąć na kraj, tak też i w 
naszym kraju ukrywają archiwa urzędowe mnóstwo 
materyału do dziejów wewnętrznej administracyi, w 
których biurokratyzm występuje z całą swoją świe- 
tnością. Niemiłosierny postęp czasu zniewala naresz- 
cie Rządy sam do wykrycia tych swoich tajemnic, 
do potępienia dawnego swego systemu, i odstąpie- 


pia*od onej dawnej polityki. 

Jestesmy właśnie u poczęcia się takiej nowej 
epoki. Otworzenie Nejmów krajowych, rokowanie 
Rady państwa wyprowadza na jaw, mimo za- 


ciętej jeszcze walki dawnego systemu o przedłużenie 
bytu swego, rozmaite jego tajemnice,  zniewoli go 
wreszcie do spowiedzi powszechnej swych grzechów, 
i do stanowczej a szczerej zmiany w swoich czynno- 
ściach. Lecz nie ładźmy się, jeszcześmy dalecy od 
tego. Tymczasem godzi się, gdzie można, zrzucić za- 
| słonę 'z tej szkaradnej przeszłości , która przyniosła 
| tyle bolów narodowi, a tyle sromoty sobie samej, 
godzi się to nie dla tego, aby oskarzać, lecz aby 
ostrzegać. (strzegać musimy samych siebie przed 
zbytnią łatwowiernością w świetne często a złudne 
przyrzeczenia swobód i dobrodziejstw, ostrzegać przed 
niedołężnem zdawaniem sie na łaskę obładnych do- 


| broczyńców i opiekunów. 


Do takiego odsłonienia przeszłości, nastręcza 
nam pożądaną sposobność zdanie czynności byłego 
Wydziału Stanowego w ręce teraźniejszego 
Wydziału 5 cjmowego. 

Wydziałał  Stanowy okazuje nam się tu jako 
ofiara tej władzy, łudzącej świat pieczołowitością, 
uszczuplającej zą każdym krokiem wszelki swobo- 
dniejszy ruch życia politycznego, i narzucającej pęta 
pod pozorem łask, jakoby chciało naigrawać z na- 
rodu, któremu wciąż powtarza masz swobodę, podczas 
gdy ciągle uciska. Chcemy wierzyć, że „Protokoł 
spisany przy oddaniu Wydziałowi kra- 
jowemu czynności byłego Wydziału Sta- 
nów królestw Galicyi i Lodomeryi* jest 
końcem tego smutnego peryodu. Nie wchodzimy tu 
w dokładniejszy obraz losu „stanów, czyli Sejmów 
postalutowych, zawiodłoby nas to zbyt dałeko. Dość 
powiedzieć, że sejmy te nader wątłego zywota nie 
były zwoływane już od r. 1845. Odtąd nie był W y- 
dział stanowy* jedyną reprezentacyą krajową. 
Dowiadujemy się z protokołu, że po r. 1848 został 
| zakres działalności Wydziału stanowego znacznie 

ścieśniony, chociaż przed r. 1848 trudno było wya- 

brazić sobie, że może być jeszcze bardziej ścieśnio- 

nym. W tym  ścieśnionym zakresie działania miał 
, Wydział zarząd lub nadzor nad niektóremi fundu- 
| szami i tundacyami dobroczynnemi. 

Miał on pod własnym zarządem swój majątek 
znany pod nazwą funduszu domestykalnego. Fundusz 
ten powstał z rozmaitych uposażeń, posiadał on 
| przed r. 1813 już kapitał w ilości 303.860 zł. Z te- 


ciechy; bez spojrzenia litości, bez rady i pomocy 
istny to grób za życia. Czas zdawał mi się niezno- 
śnie długi, przechadzałem się po kazni, chciałem 


spojrzeć przez okno, ale wysokość i grubość muru 
nie dozwalały mi tego, oczekiwałem co chwila, iż 
zawołają mnie do inkwizycyi, a tak przynajmniej 
dowiem się o co mnie obwiniają. 

Czyż mogłem spodziewać się, że nie dowiem się tego, 
aż w dziewięć miesięcy poźniej! Około południa 
wniesiono mi obiad, rosół w garnku, w którym pły- 
wał kawałek mięsa, trochę jarzyny na talerzu i ka- 
wałek chleba. Bez noża i widelca mięso musiałem 
szarpać palcami, wody napić się z konewki, bo szklan- 
ki dać nie chciano. Wkrótce też potem zmierzchać 
się poczęło, tak że w końcu przechadzać się było 
trudno, a więc położyłem się w łóżko i tak zakoń- 
czyłem pierwszy dzień więzienia mego, który stano- 
wiąc w życiu mojem epokę, pewno nie wygaśnie mi 
nigdy z pamięci. Noc przepędziwszy spokojnie, bo i 
rewizye mnie już nie przebudzały, wstałem pokrze- 
pion na ciele i duszy, smętne obrazy coraz poczyna- 
ły znikać mi z oczu, a położenie moje stawało misię 
coraz znośniejsze. Minęło tak dni kilkanaście bez ża- 
dnej przerwy i odmiany, gdy jednym razem zabrano 
mię z całym pakunkiem i przeprowadzono na drugie 
piątro do innego więzienia, a lubo kaźnia ta mniej- 
sza była o połowę, bo tylko pięć kroków w kwadrat 
mająca, była ona widniejsza, suchsza, okno nizko, a 


| przeto było to mieszkanie podobniejsze do ludzkiego, 
w tem samem znalazłem się więzieniu, zastałem zu. | 


Skoro tyłko drzwi zamknięto, pospieszyłem do okna, 
by spojrzeć na świat, gdzie tam! okno zabite ko- 
szem, że tylko z góry światło doń wypadało, a o- 
prócz kawałka obłoków w górce nie tam mie było 
widać. Żal mi się zrobiło za moją wilgotną kaźnią 
na dole, w której przynajmniej chodzić mogłem i 
grałem w piłkę z chleba ulepioną, co było jedyną 
rozrywką moją, xiążek bowiem dać mi nie chciano, 
pomimo iż je z sobą przywiozłem, ba nawet mówić 
nie było komu o to. Ledwie rozpatrzyłem się w mem 
mieszkaniu, gdy przez otwarte okno doleciał mnie 


go, pomimo, że Stany miały same zarządzać swoim 
majątkiem, zabrano ze strooy Rządu tyle na różne 


cele rządowe, że Stanom zostało 10.269 złt. w. 
a. Poźniej pomnażał się fundusz ten przez osobny 
dodatek do podatku i bywał obracany na 


pokrycie wydatków Wydziału, jakoteż i innych przez 
Stany jako reprezentacyę krajową przyjętych, a przez 
N. Pana sankcyonowanych zobowiązań.“ Przechowywa- 
ny bywał fundusz zawsze w kasie rządowej i tylko z 
miesięcznych rachunków dowiadywał się Wydział o 
stanie swego majątku. Miało to być dobrodziejstwem, 
że Wydział nie potrzebował utrzymywać własnej ka- 
sy i prowadzić sam rachunku. Budżety swego wła- 
snego dochodu sporządzał nie Wydział, ale c.k. [zba 
Obrachunkowa, a zatwierdzał je Rząd. Oto swobo- 
dny zarząd własnego majątku. 

Stan czynny funduszu domestykalnego wynosił 
przy oddaniu czynności Wydziałówi sejmowemu 17.233 
zł, 31'/, kr. w. a. Oto majątek byłych Stanów. 

Należał prócz tego do zarządu Stanów : „Fun- 
dusz rezerwowy galicyjskiego stanowego Towarzystwa 
kredytowego*. Powstał on ztak zwanego funduszu 
ułanów, który obywatelstwo utworzyło w r. 1813 
na sformowanie pułku ułanów cesarskich. Część jego 
została obróconą na wysztyftowanie pułku, gdy je- 
dnak fundusz przewyższał potrzebę, została reszta 0- 
brócona w r. 1825 na fundusz rezerwowy dla Towa- 
rzystwa kredytowego. Do tego przybył Fundus2 
szpichrzów gromadzkich. Fundusz ten spoczy- 
wał od czasu, gdy go Stany utworzyły, t. j. od lat 
1789 i 1790 aż do r. 1841 w ręku opiekuńczej ad- 
ministracyi nie osiągnąwszy celu swego przeznacze 
nia. Lecz myliłby się mocno, ktoby myślał, że To- 
warzystwo kredytowe jest dziś w posiadaniu tychże 
funduszów w całości. Tylko część otrzymało Towa- 
rzystwo kredytowe z funduszu szpichrzów po 
52letniej tymczasowej administracyi strony Rzą- 
du; część ta wynosiła przeszło pół miliona zł. w. a. 
Co się z inną częścią tego funduszu stało, to zosta- 
nie zapewne tajemnicą na wieki. Podobnież i fundu- 
szu ułanów nie otrzymało Towarzystwo wszystkiego 
dotąd, bo likwidacya jeszcze nieukończona (od roku 
1825), a fundusz wynosi wszystkiego około 145,000 
zł. w. a. już oddanych Towarzystwu i 43,376 zł. 
76%, kr. w. a., które jeszcze do kasy Towarzystwa 
wpłynąć mają. 

Te dwie okoliczności t. j. administracya fun- 
duszu domestykalaego i rezerwowego dla Towarzys- 
twa kredytowego są dostatecznym przykładem, oka- 
zującym, jakiej opieki i jakiej samoistności doznawa- 
ły Stany nawet w zarządzie funduszami należącemi 
najniezawodniej do majątku wyłącznie krajowego. 
Ztąd możemy powziąć wyobrażenie, jakie było ście- 
Śnienie atrybucyj stanowych w innych gałęziach ich 
działalności. 

(Dokończenie w następnym numerze.) 


Ukaz o radach powiatowych brzmi jak 
następuje : 
Wypis z Protokołu Sekretaryatu Stanu król. Polskiego. 


Z Bożej łaski, 
MY ALEXANDER IL, 


Cesarz i Samowładca Wszech Rosyi, król Polski, 
Wielki Xiążę Finlandzki , 
ete. etc. etc. 

W rozwinięcia Ukazu Naszego z dnia 14 (26) 
marca 1861 r., ustanawiającego w Powiatach Kró- 
letswa Polskiego Rady Powiatowe, na przedstawienie 
Namiestnika Naszego w Królestwie, postanowiliśmy 
i stanowimy : 

Tytuł I. 
O składzie Rad Powiatowych. 

Art. 1. W każdym Powiecie zaprowadzovą 
zostaje Rada Powiatowa, której Członkowie wybie- 
rani będą przez zgromadzenie wyborcze Powiatu. 
Rada Powiatowa w Powiatąch, mających do 120,000 
ludności, składa się z lótu, a w Powiatach większej 
ludności, I8tu Członków. Nadto do każdej Rady Po- 
wiatowej wybranemi zostaną Zastępcy, w liczbie ilo- 
$ci Członków Rady Powiatowej odpowiedniej, powo- 


głos pobożnej pieśni, przystąpiwszy do okna, począ- 
łem wtórować zcicha, a gdy na zapytanie kto tam? 
odpowiedziałem, dowiedziałem się, że głos ten po- 
chodził z sąsiednej kaźni, w której mieszkał Stani- 
sław  Gostyński, szesnastoletni młodzieniec z tejże 
samej co i ja sprawy, 0 parę miesięcy wcześniej 
odemnie uwięziony w Rzeszowskiem. , 

Z jakąż radością usłyszałem ten głos bratni! 
Zdawało mi się bowiem, że połowę wolności już 
odzyskałem, gdy mogę rozmawiać z istotą żyjącą, 
cierpiącą i czującą wraz ze mną. „Wypytałem się o 
wszystko, dowiedziałem się, że nie tak tu żle, jak 
sobie wystawiałem, o katowaniu żadnem nie ma mo- 
wy, do inkwizycyi rzadko wołają, ba nawet z dawniej 
uwięzionymi jeszcze śledztwo nie rozpoczęte, Ta wia: 
domość zmartwiła mię, bo po ochłonięciu z pierw- 
szych wrażeń, począłem już marzyć, że wkrótce wol- 
nym będę, gdy dobrem tłumaczeniem potrafię -zbić 
ezynione mi zarzuty. Jakkolwiekbądź kilka dni upły- 
nęło mi najprzyjemniej, całe dnie i wieczory rozma- 
wialismy przez okno. Nadeszła wigilia Bożego Naro- 
dzenia, podano nam po kawałku strucli i po opłatku. 
Rzewnie zapłakaliśmy oba, ja w mojej, on w swojej 
kaźni, na myśl jak smutne święta rodzice nasi mieć 
będą. Smutek ten jednak nie trwał długo, śmiechy i 
żarty wnet go zastąpiły, tak że mówiliśmy sobie, iż 
pewno nasi nie spodziewają się nawet, jak my tu we- 
solo wigilią obchodzimy. , 

Trzeba wiedzieć, iż te więzienne znajomości 
mają swoją osobną naturę, w kilku dniach, a nawet 
godzinach czasem, przejdzie się tam, przespowiada 
życie całe, a tak ztąd rozwiąże się przyjaźń, takie 
dusz braterstwo, jakiego na szerokim świecie i przez 
lat kilka dostąpić trudno. Nie dłago było tej pocie- 
chy, p odsłuchano nas, sąsiada mego połajano i gdzieś 
do innej kaźni zabrano, i znowu zostałem sam jak 
sierota. O! gorżko ząpłakałem wtedy, gdyby mi rę- 
kę odjęto, znośniejszem by mi się to było wydało. 
Mijały odtąd dnie i tygodnie w okropnej, jedaostajnej 
nudzie. Bez zatrudnienia, bez xiążek, bez najmniej- 


| 


łani do zasiadania w Radzie, w porządku najwięk- 
sze, liczby głosów otrzymanych na wyborach, w ra- 
zie opróżnienia miejsca Członka Rady, z powodu 
śmierci, utraty praw, nieprzyjęcia obowiązków lub 
uwolnienia od onych. 

Art. 2. Członkowie Rady Powiatowej wybrani są 
na lat 6; odnawiać się będą w połowie co lat 3. Człon- 
kowie, wychodzący po pierwszem trzechleciu , losem 
oznaczeni zostaną. 

Art. 8. Członkowie Rad Powiatowych, na pierw- 
szem swem posiedzeniu, wykonywają przysięgę podług 
przepisanej roty. 

wywuł IL 
O posiedzeniach Rad Powiatowych. 

Art. 4. Rada Powiatowa zbiera się na po- 
siedzenia w mieście Powiatowem, w lokalu biura Po- 
wiatu. 

Art. 5. Zwyczajne posiedzenia Rad Powiato- 
wych odbywają się cztery razy w roku, za zwoła- 
niem przez Komisyą Rządową Spraw Wewnętrz- 
nych. W razie uznanej potrzeby Kom. Rz. Spraw 
Wewn. z upoważnienia Namiestnika, zwołać może 
wszystkie lub pojedyńcze Rady Powiatowe na posie- 
dzenia nadzwyczajne. 

Art. 6. Zebrania zwyczajne Rad Powiatowych 
trwają dni 6, w razie wszakże zachodzącej szczegól- 
nej potrzeby, za decyzyą Komisarza Rządowego, 
przedłażone być mogą do dni 15. Czas trwania ze- 
brania nadzwyczajnego, oznaczonym zostanie w akcie 
zwołania. 

Art, T. Na posiedzeniach Rad Powiatowych 
prezyduje Członek Rady, wyznaczony corocznie przez 
Namiestnika, na przedstawienie Kom. Rz. Spraw 
Wewn. Prezydujący zagaja i zamyka posiedzenie, 
układa za porozumieniem się z Członkami Rady, po- 
rządek dzienny posiedzenia, który przed posiedzeniem 
komunikuje Komisarzowi Rządowemu, udziela głos 
Członkom Rady w kolei zgłoszenia się, przestrzega 
porządku i prawności obrad. 

Art. 8. Do kompletu Rady Powiat. potrzebną jest 
obecność przynajmniej 5 Członków, Rada obraduje przy 
drzwiach zamkniętych, decyduje większością głosów. 
Równość głosów rozstrzyga prezydujący. Każdy 
Członek Rady Powiatowej ma prawo żądać, iżby 
zdanie jego odmienne od zdania większości, wniesio- 
ne było do protokołu. Rada rozpoznaje ważność 
wyboru swoich Członków na pierwszem po wyborach 
zebraniu, i wyznacza Członka pióro trzymającego. 

Art. 9, Komisarzem Rządowym przy Radzie 
Powiatowej jest Naczelnik Powiatu, lub inny Urzęd- 
nik przez Namiestnika wyznaczony. Komisarz Rzą- 
dowy obecnym jest na każdem posiedzeniu i otrzy- 
muje głos ilekroć go żąda. 

Art. 10. Komisarz Rządowy udziela Radzie 
odpowiednią pomoc kancelaryjną i techniczną, do- 
starcza żądanych wyjaśnień w przedmiotach do atry- 
bucyi Rady należących, o ile takowe wyjaśnienia z po- 
rządkiem służby zgodnemi być uzna; zachowuje akta 
Rady Powiatowej w archiwum Powiatu. 

Art. 11. Komisarz Rządowy może zawiesić 
posiedzenia Rady, jeżeli ta, pomimo jego ostrzeże- 
nia na pismie udzielonego, które do protokołu za- 
ciągnięte być wiano, odmawia zaprzestać narad nad 
przedmiotem przechodzącym prawny -zakwes jej dzia- 
łań. W razie zawieszenia posiedzeń Rady, Komi- 
sarz Rządowy przesyła natychmiast, przy stosownym 
raporcie za pośrednictwem Komisyi Rz. Spraw We- 


wnętrznych protokoł posiedzeń, do Rady Admini- 
stracyjnej. 
Art. 12. Rada Administracyjna unieważnia i 


uznaje za niebyłe narady i uchwały Rady Powiato- 
wej, zapadłe z przekroczeniem jej atrybucyj. 

Art, 13. Rada Administracyjna może rozwią- 
zać Radę Powiatową i polecić nowe wybory, w ciągu 
roku odbyć się mające. Wszelkie nielegalne postą- 
pienie Rady Powiatowej lub jej Członków, poddanem 
być może pod ocenienie Rady Stanu Królestwa, ce- 
lem pociągnięcia kogo należy do odpowiedzialności, 
stosownie do przepisów. 

Tytuł III. 
Zakres działań Rad Powiatowych. 

Art. 14. Rady Powiatowe wybierają z pomię- 
dzy Członków swoich i ich zastępeów : 1) Członków 


szej rozrywki, bez światła po szesnaście godzin na 
dobę, ~ w najczarniejszej ciemności na wieczne mil- 
czenie skazany, wyglądałem jak zbawienia chwili, w 
której wezwą mnie do inkwizycyi, spodziewając się 
że gdy to minie, doznam ulgi jakowejś. 

Dopiero w końcu stycznia, a więc w siedmty- 
godni po uwięzieniu zawołano mnie przecież do kan- 
celaryi, po krótkim suimarycznym protokole, z któ- 
rego ani ja, ani komisya śledcza nic się dowie- 
dzieć nie mogła. Wittman kazał odprowadzić 
mię nazad, przyrzekając jak najsolenniej dać mi xią- 
żek do czytania. Jakoż po kilkunastodniowem ocze- 
kiwaniu, przyniosł on mi sam xięgę dużą, a położy- 
wszy ją na stole wyszedł nie rzekłszy nì słowa. Z ra- 
dością zgłodniałego, gdy mu kawał chleba podadzą, 
rzuciłem się na tę xiążkę, otwieram — ckliwo mi 
się zrobiło, wszak to były Rozmaitości Lwowskie z 
roku 1826. Trzeba zaiste być chyba w więzieniu, 
ażeby mieć cierpliwość cały tom tej ramoty przeczy- 
tać. Na szczęście znalazłem w nim opisanie proce- 
su Pestla i Murawiewa. Przedmiot ten tyle intere- 
sujący, tem bardziej mnie zajmował, że mogłem zeń 
powziąć wyobrażenie o toku politycznego procesu, co było 
mi zupełnie obcem, prawa bowiem nie znałem, a kode- 
xu pod żadnym pozorem dać mi nie chciano. Czy: 
tając pilnie o ile dzień krótki dozwolił, czas zcho- 
dził mi dużo prędzej i przyjemniej. Do cierpień 
moich tak już przywykłem, wolność stała mi się tak 
niemożebną, że zdawało mi się, iż na zawsze mógłbym 
tak już był pozostać. Konieczność wielką jest cierpie- 
nia osłodą, gdy skrępuje ona wolę, gdy zamknie zu- 
pełnie drogę do odwrotu, uspakaja się człowiek na- 
reszcie nabierając rezygnacyi. A nie marnując sił 
duszy na próżną walkę z losem, natęża ją jedynie 
na to, by znosić z godnością i wytrwałością to, 
co Bóg naznaczył. | powoli dusza nabiera hartu, 


z ~ 
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do delegacyi oczynszowania włościan, 2) Radców Po- 
wiatowych Dyrekcyi Ubezpieczeń, 3) Członków Rad 
Gubernialnych i ich zastępców. Oprócz tego Rady 
Powiatowe, z pomiędzy Członków obieralnych zgro- 
madzenia wyborczego Powiatu, wybierają: 4) Człon- 
ków do Komitetów xięgosuszowych, 5) Członków do 
Komitetów budowy dróg bocznych, i 6) w potrójnej 
liczbie kandydatów: a) na Sędziów Pokoju, b) na 
Prezydujących i Członków Rad Opiekuńczych Zakła: 
dów Dobroczynnych, e) na Członków do delegacyi 
spisu wojskowego. 

Art. 15, Rady Powiatowe biorą udział w zarządzie 
miejscowych interesów powiatu pod względem wydat- 
ków i zarządu własnością Powiatową, a mianowicie: 1) 
Stanowią co do budowy dróg, kanałów, i wszelkich in- 
nych dzieł użyteczności ogólnej, o ile te kosztem Powia- 
tu w całości lub części dokonać się wają, 2) Czynią wnio- 
ski co do utworzenia, wspierania i ulepszenia za- 
kładów na użytek całego Powiatu, lub jego części 
przeznaczonych; 3) Rozpoznają plany i kosztorysy 
robot, które kosztem Powiatu, gmin, instytutów lub 
korporacyj. mają być wykonane; 4) Stanowią co do 
sposobu, w jaki roboty te wykonywane być mają ; 5) 
Rozpoznają umowy z przedsiębiorcami o wykonanie 
robot, na lieytacyi lub z wolnej ręki im oddanych 
i czuwają nad spełnieniem tych umów; 6) Układają 
etat wydatków przez siebie projektowanych, obmy- 
ślają fundusze na zaspokojenie tych wydatków w spo- 
sobie poboru kopiejek dodatkowych, przez zaciągnie- 
nie pożyczki, lub z innych źródeł; ,) Prowadzą kon- 
trolę przychodów i wydatków powiatowych i spraw- 
dzają legalność wypłat; 8) Stanowią co do nabycia 
zbycia lub zamiany własności Powiatu, jaka na sku- 
tek niniejszych przepisów utworzonąby została; ró- 
wnie jak i własności gmin, instytutów lub korpora- 
cyj; 9) Stanowią eo do sposobu użytkowania z tejże 
własności; 10) Mogą wytaczać spór lub bronić się 
w drodze sądowej, w przedmiocie praw Powiatowi, 
gminom, instytutom lub korporacyom służących; 11) 
Mogą zawierać układy pojednawcze w przedmiocie 
praw spornych Powiatu, gmin, instytutów lub kor- 
poracyj; 12) Stanowią eo do przyjęcia zapisów i da- 
rowizn na rzecz Powiatu, pojedynczych gmin, insty- 
tutów lub korporacyi poczynionych. Rady powiato- 
we, w przypadkach wyżej oznaczonych, stanowią : o 
własności gmin miejskich, do czasu ustanowienia w 
miastach Rad Miejskich, a o własności gmin wiej- 
skich, do czasn zupełnego i ostatecznego ich urzą- 
dzenia. 

Art. 16. Rady Powiatowe przynoszą pomoc miej- 
scowej administracyi w przedmiotach zarządu Powiatu 
dotyczących : przez formowanie rozkładu liweruaków i 
ciężarów nadzwyczajnych, oraz podatków, o ile ta- 
kowe do rozłożenia na kontrybuentów w Powiecie 
przypadają, przez obmyślenie środków możliwego u- 


równoważenia ciężaru kwateruokowego i dostawy 
podwód. 
Art. 17. Powinność szarwarkowa w naturze 


odbywana i fundusze w gotowiznie na utrzymywanie 
dróg, pod zawiadywaniem administracyi Powiatowej 
dotąd zostające, zostawać będą pod kontrolą Rad 
Powiatowych i mogą być użyte przy zachowaniu 0- 
bowiązujących w tym przedmiocie przepisów, na ro 
boty przez Radę Powiatową uchwalone, tak jednak, 
iżby przez to od właściwego swego celu odwrócone 
nie były. 

Art. 18. Od uznania Rządu zależy zdać na 
Rady Powiatowe, czasowo lub stałe, zawiadywanie 
wydatkami do potrzeb miejscowych w Powiecie od 
noszącemi się dotąd z ogólnych funduszów Skarbo- 
wych ponoszonemi, przekazując im na wydatki te 
odpowiedni fundusz, lecz nie inaczej jak za zgodze- 
niem się Rad Powiatowych. 

Art. 19. Rady Powiatowe biorą udział w miejsco- 
wym zarządzie Powiatu pod względem adininistracyj- 
nym, przedstawiając wnioski swe w następujących 
przedmiotach: 1) Względem potrzeb i melioracyi w 
miastach Powiatu, w których nie będą ustanowione 
Rady Miejskie, etatów przychodów i wydatków tychże 
miast i zarządu fanduszami remanentowemi, 2) Wzglę- 
dem środków odnoszących się do zachowania zdrowia 
publicznego, 3) Zapobieżenia włóczęgostwu i żebra- 
„etwu, 4) Utrzymania w dobrym stanie Kościołów i 


kroć ulegają, wyobraźnia rozdraźniona , albo wpada 
w zupełne deliryum, albo też przynajmniej obudza 
skłonność do marzycielstwa. Dla tego mylą się wiel- 
ce teroryści i rządy absolutne , jeżeli mniemają w 
ludziach młodych jakiego takiego wyższego usposo- 
bienia więzieniem zabić ducha, lub na drogę innego na- 
prowadzić rozsądku, bo albo sposob ten uczyni z nich zu- 
pełnych waryatów społeczeństwu stających się ciężarem, 
albo zarody uczuć patryotycznych i liberalnych po- 
potęguje w nich do najwyższego stopnia i wyciska 
w młodych tych charakterach nie zmazaną cechę na 
całe życie. Znałem wielu ludzi młodych przechodzą- 
cych przez te koleje i wszędzie te same robiłem spo- 
strzeżenia. 

Pewnego dnia po południu, wywołano mię z ka- 
żni i wtrącono do innej tuż obok będącej, nie ka- 
zano zabierać rzeczy, nie powiedziano jaka tej 
zmiany przyczyna, urzędnik przytomny tym prze- 
nosinom z szyderskim wzrokiem, z miną tygry- 
sią stał we drzwiach nie odpowiadając ni słowa 
na moje zapytanie. Był to jeden ze znanych po- 
źniej prześladowców więzień i z pomocników słynnego 
Zajączkowskiego. Po godzinnym prawie pobycie 
w kaźni pustej zimnej, wprowadzono mnie na po- 
wrót. Jakież było moje zdziwienie, gdy spostrzegłem, 
iż okno jedyne, którem świeże powietrze wpuszcza- 
łem, zastałem zamknięte na kłódkę. To obostrzenie 
nieznośnej takiej niewoli przykrem mi się mocno sta- 
ło. Domyśliłem się, iż zapewne kogoś obok mnie 
wprowadzą, z którym chcą mi tym sposobem wzbro- 
nić komunikacyi. Jakoż nie długo zaludniły się obie 
przyległe kaźnie, słyszałem jak do nich otwie- 
rają, na zapukanie w Ścianę odpukiwano, ale 
rozmówić się nie było sposobu. Ciekawość trawi- 
ła mnie daremnie. W tem przypomniałem sobie, 
iż jeszcze w dzieciństwie zabawiano mnie, ukazy- 


kamienieje, że tak powiem i nieczułą się staje na | waniem duchów, co działo się w ten sposób: Kilka 


własną dolę, odrywa się od ziemi, do której ją nic 
nie wiąże, buja w sferach abstrakcyjnych czy to po- 
litycznych czy religijnych, zkąd słabsze duszę często- 


osob stąrszych porozumiewały się z sobą, stawiano 
dzwonek na stole, zasłonięto światło, a dyrygujący 
tą całą operacyą zasiadał przy dzwónku, — 


Cmentarzów grzebalnych i więzień powiatowych, 5) 
Względem tego należy utrzymania dróg, przepraw i mo- 
stów w Powiecie; 6) Czuwają nad dobrym stanem 
szkół elementarnych i projektają środki zmierzające 
do ich rozpowszechnienia w Powiecie; 7 ) Obmyślają 
środki pomocy i biorą czynny udział w udzielaniu 
tejże, w razie wydarzonych klęsk losowych; 8) Opi- 
niują w przedmiotach dotyczących uchylenia, zmiany 
lub zaprowadzenia jarmarków i targów po miastach 
i osadach Powiatu; 9) Udzielają opinie względem żą- 
dań i wniosków o nadanie lub zmianę taryf, mosto- 
wego, przewozowego i brukowego; 10) Projektują i 
udzielają opinię co do środków przeciw zalewom, co 
do osuszenia błot i bagien i ustalenia wydm  piasz- 
czystych; 11) Rozpoznają przedstawienia i udzielają 
opinię: a) co do zamiany podupadłych miast na o- 
sady wiejskie, b) co do przenoszenia dóbr pod wzglę- 
dem administracyjno-skarbowym z jednego Powiatu 
do drugiego, c) co do przenoszenia wsi lub osad z 
jednego Okręgu sądowego do drugiego, d) co do zmian 
w terytoryalnej regulacyj gmin. 

, Art. 20. Radzie Powiatowej służy prawo przed- 
stawienia z początkiem każdego roku uwag swoich 
nad stanem Powiatu w roku upłynionym i czynić 
wnioski względem zaradzenia ogólnym jego potrze- 
bom. Uwagi te i wnioski Rady Powiatowe składają 
Naczelnikowi Powiatu, który to, co uzasadnionem 
znajdzie i do atrybucyi jego należy, w wykonanie 
wprowadzi, to zaś, na coby się nie zgadzał, lub coby 
decyzyj wyższej wymagało, przedstawi z uwagami 
swemi najdalej w ciągu dni 15 Gubernatorowi. Gu- 
bernator również to co do atrybucyi Rządu Guber- 
nialnego należy, a na uwzględnienie zasługuje, wy- 
konać zarządzi, to zaś coby przez Rząd Guber- 
nialny uwzględnionem nie było, zakomunikuje 
Radzie Gubernialnej na  pierwszem jej zebraniu 
w tem zaś coby artrybucyę Rządu Gubernialnego 
przechodziło, a na uwzględnienie zasługiwało, odnie- 
sie się do Komisyi Rządowej Spraw Wewnętrznych. 

Art. 21. W przedmiotach odnoszących się do 
atrybucyj Rad Powiatowych, a dotyczących kilku 
gmin, Rada Powiatowa, co do wydatków, oznacza 
wysokość udziału każdej gminy w takowych. 

„. Art. 22. Uchwały Rad Powiatowych w przed- 
miotach art. 15, 17 i 20 oznaczonych , ulegają za- 
twierdzeniu właściwych Władz Rządowych. 

Art. 23. W przedmiotach odnoszących się do 
atrybucyj Rad Powiatowych , a dotyczących kilku 
Powiatów, jak n. p, kierunku dróg i t. p. jeżeli te 
Powiaty położone są w jednej  Gubernii, rozpoznaje 
Rada Gabernialna ; jeżeli Powiaty należą do różnych 
Gubernij, Naczelnik tego Powiatu, gdzie wniosek zo- 
stał przyjęty, przedstawia go za pośrednictwem wła- 
ściwego Gubernatora, Gubernatorowi tej Gubernii, 
w której leży Powiat w rzeczy jnteresowany , a ten- 
że (Gubernator przesyła to przedstawienie właściwe- 
mu Naczelnikowi Powiatowemu. W razie niezgodno- 
ści ich zdań, Komisya Rządowa Spraw Wewnętrz. 
nych rozstrzyga. Inny sposób znoszenia się Rad Po. 
wiatowych, między sobą nie ma miejsca, jak również 
miejsca mieć nie może żadne znoszenie się tychże z 
jedną lub więcej Radami Miejskiemi i Gubernialne- 
mi, lab Radą Stanu. 

, Art. 24. Rady Powiatowe nadto- udzielają 
swoją opinię co do wszelkich przedmiotów , w któ- 
rych takowa przez Władze wyższe od nich jest za- 
żądaną. 

Art. 25. Wykonanie i rozwinięcie niniejszego Ukazu 
Naszego, który w Dziennika Praw ogłoszonym być ma, 
Radzie Administracyjnej Królestwa oraz Komisyom 
Rządowym, w czem do której należy, poruczamy. 

Dan w Moskwie dnia 24. maja (5. czerwca) 
1861 r. 

(podpisano) „Alexander.* przez Cesarza i Króla. 

Minister Sekretarz Stanu, J. Tymowski. 


Korespondencye „Głosu“, 
Z pod Wojniłowa dnia 24, czerwca. 


Przeciwnicy naszego krajowego Instytutu ase- 
kuracyjnego zmyślają różne rzeczy, jakieby w stanie 


c mę 


r 


Ten zapytywał muie do ucha, jakiego niebo- 
szczyka chcę okazać obecnym, a uderzając w dzwo- 
nek przez czas niejaki, osoba żądana ukazywała się 
niby wszystkim prócz mnie. Po długich prośbach i 
naleganiach, dowiedziałem się nareszcie, iż działo się 
to za pomocą uderzania w dzwonek abecadła poczy- 
nając od początku i stawając każdym razem na lite 
rze jednej po drugiej składającej imię osoby przeze- 
mnie żądanej. Przyszła mi myśl, iż pukając w ten 
sposob w ścianę, możnaby się porozumieć. Ale jakże 
tu powiedzieć tamtemu, czego od niego żądam, czyż 
domyśli on się tego? 

W Imię Boże zacząłem pukać ciągle abecadło, 
zaczynając od A. Ab. Abc. it. d. Z jednej strony 
po kilku dniach takiej proby, odpukano także j po 
dość długich i nudnych myłkach i powtarzaniąch, do- 
wiedziałem się nareszcie, że sąsiad mój jest z tejże 
samej sprawy, nazwiskiem Dębicki, emigrant z Kon- 
gresówki. Qodzienną ciągłą wPrawą doszliśmy do 
tego, że wszystko moglismy sobie powiedzieć. Całe 
godziny, całe długie zimowe wieczory zchodziły nam 
na tem pukaniu. Z drugiej Strony trudniejszą mia- 
łem sprawę, przez sześć tygodni codziennie pukać 
musiałem, nim nareszcie Sąsiad mój zrozumiał, 0 co 
rzecz idzie. 

Gdy pierwszy rozpoczął składać słowo i prze- 
konałem się, że mnie rozumie, radość moja podobną 
była do radości matki, gdy do niej dziecko po raz 
pierwszy przemówi. Kilka dni wyszło jednak, zanim 
dowiedzieć się mogłem, iż był to również kolegą i 
emigrant, Nowakowski. Odtąd rozjaśniło się moje 
więzienie, bo nie byłem sam, miałem Z obu stron 
żywe istoty, z któremi lubo mozolnie mogłem rozma- 
wiać, zamienić myśli i uczucia, wspólnie się pożalić 
i pocieczyć nadzieją lepszej przyszłości, 

(C. d. a.) 


były przeszkodzić jego rozwojowi. 1 tak słyszeliśmy 
między innemi, że ci płatni zwolennicy obeokrajowych 
spekulantów starają się naginać niektóre paragrafy 
statutu Towarzystwa wzajemnych „ubezpieczeń krajo- 
wego ku obałamuceniu latwowierniejszych, twierdząc 
że Towarzystwo to nie będzie wynagradzać szkód 
przez ogień zrządzonych zaraz po obliczeniu, czyli 
zlikwidowaniu takowych, ale dopiero aż po skończo- 
nym roku i po zamknięciu rocznych rachunków 
swoich. | 

Będąc naocznym świadkiem postępowania tego 
Instytutu naszego przy załatwieniu sprawy pogorzeli, 
która się wydarzyła 12, b. m. w Łuce na karczmie 
w tym Instytucie asekurowanej, zdaje mi się, iż mo- 
jem doniesieniem o tem postępowaniu przysłużę się 
ogółowi. 

Oto po zawiadomienia o wypadku ogniowym i 
Delegata i Ajenta, który jest oraz członkiem Towa- 
rzystwa, zjechali obadwa w towarzystwie jeszcze je- 
dnego członka z sąsiedztwa, na miejsce pegorzeli, o- 
szacowali szkodę, spisali krótkie sprawozdanie, które 
poszkodowany w dowód zadowolenia swego z szacun. 
ku także podpisał, i wyprawili akt ten ledwie pół 
arkusza papieru obejmujący do Reprezentacyi Dyrek- 
cyi Towarzystwa do Lwowa, a już pod dniem 19. b. 
m. poszkodowany otrzymał zawiadomienie, iż rzeczo- 
na Reprezentacya likwidacyę przez komisyą sporzą- 
dzoną zatwierdziła, w skutek czego tenże swoje wy- 
nagrodzenie szkody zaraz podniósł. 

Przy tej sposobności pozwalam sobie zrobić tę 
uwagę, iż uderzająca pokazuje się różnica między 
załatwianiem szkód przez Instytut nasz krajowy, a 
dawniejsze Towarzystwa spekulacyjne przedsiębranem, 
i że ta różnica widocznie wypada na korzyść aseku- 
ratów Instytutu krajowego. Towarzystwa bowiem 
obecokrajowe chcą z wielkiego oddalenia swego zapo- 
biedz nadużyciom zastępców swoich w kraju naszym 
działających, opierają się na operatach w sprawie 
pogorzeli przez c. k. sądy i urzędy sporządzonych, 
gdy tymczasem nasz Instytut krajowy. mając w ka- 
żdym powiecie swoich Delegatów i ich zastępców — 
mężów obustronne zaufanie posiadających, załatwia 
całą sprawę bezpośrednio. Wiemy o tem dobrze, iż 
częstokroć przychodzi bardzo trudno doczekać się re- 
zultatu dochodzenia pogorzeli od e. k. sądów i urzę- 
dów, nawałem robót potocznych nad siłę prawie obar- 
czonych; widoczną tedy jest rzeczą, że sposób po- 
stępowania naszego krajowego Instytutu asekuracyj- 
nego w przypadku pogorzeli nadzwyczajnie przyspie- 
sza wynagrodzenie szkód i uwalnia asekurata od bar- 
dzo uciążliwego obowiązku znoszenia się z e. k. urzę- 
dami i sądami, w celu osiągnienia wynagrodzenia. 


Czerniowce dnia 21. czerwca. 

W obec klęski materyalnej grożącej krajowi 
- Zamilkła polityka. Niezmierna mnogość szaral: 
czy, którą mimo mrozów wiosennych, mimo posu- 
chy na wszystkich prawie łanach między Dniestrem 
a Pratem się wylęgła, rolnika trwogą przejmuje ; 
wszystko eo żyje, wybiega w pole, aby się przyczy- 
nić do wyniszczenia tego okropnego owadu, lecz co 
tu zdziała ręka ludzka, gdzie żywioły nie nie zdzią- 
łały? Jak też nasi sąsiedzi Rutency widzą tych 
gości, wszak idą od Moskwy, tak milej dła nich; 
przeszli przez Kijów, zkąd oni odbierają listy apo- 
stolskie i takowe wykonują... 

Tutejsze stronnictwa znużone walką, spoczy- 
wają, i oglądają swe stanowiska; reflexya zastępuje 
miejsce namiętności, a trzy chwile z przeszłości sta- 
wione w tem pismie przed oczy jednego z tych 
stronnictw zdają się sprowadzać uwagę na to, do 
czego prowadzi polityka widząca swój kraj nie na 
prawym brzegu /Czeremosza i Dniestru, lecz „nad 
brzegami górnego Dunaju. Daremno kryć się w 
obec swoich — pod płaszczyk  Wallenrodyzmu, bo 
pora w której Wallenrod okaże się Litwinem, może 
nigdy nie przyjdzie, a tymczasem Krzyżak zaleje 
swoję ojczyznę krwią i łzami! Prozaiczne są nasze 
czasy — w Wallenrodów nie wierzą! 


Warszawa dnia 21. czerwca. 

A Znajoma wam jaż jest zapewne treść ustaw, 
które mamy szczęście oglądać od dni czterech. Nie 
przywiózł ich Płatonów z Moskwy, ale prosty kuryer 
rządowy. Pan Płatanów został przy boku cesarza 
jako duch czuwający nad Polską u tronu petersbur- 
skiego, . 

Zaraz po ogłoszeniu ustawy 0 reorganizacyi ra- 
dy stanu, jen, Suchozanet przyjmował w zamka jej 
członków. Przy tej sposobności wyrwała mu się u- 
waga, iż reformy ogłaszane dla Królestwa są rzeczy- 
wiście za skąpe; szybko wszakże pomiarkował się i 
zyróciwszy nagle mowę począł z innej beczki, wzy- 
wając gremium "panów. radców by swoim osobistym 
wpływem starali Się pozyskać umysły dla zamiarów 
cesarza, którego będzie cieszyło doniesienie, iż kon- 
stytqcya nad wszelki wyraz się podobała: Tak mówił 
reprezentant mocarstwa pierwszego rzędu do koła 
czynowników tegoż mocarstwa, a mówił to w pierw- 
szym dniu głoszonej Polsce konstytucyi, o której prze- 
czuwał, że będąc ziarnem jałowem nie przyjmie się 
na ziemi polskiej i że gwałtem siać i szczepić podo- 
bnych rzeczy nie można. Wpływy prywatne, związki 
kilku osob mają podpierać zamiary cara Wszech Ro- 
syi! O jakżeż musiał nizko upaść ten car i jak głę- 
boko usunął się ten gmach Mikołajów, zwany caratem! 

Z jenerałem Suchozanetem publiczność wchodzi 
w częste stosunki, a szątański śmiech , który go ze 
stromy naszych mieszkańców publicznie nieraz wita, 
musiał go. przekonać, za co Warszawianie go mają. 
Nic atoli nie może zachmurzyć fantazyi jen. Sucho- 
zaneta: zawsze On pod eskortą ćmy kozaków prze 
jeżdża pędem po mieście, napastuje ludzi najczęściej 
za zaniechanie etykiety ! Wtenczas bywa głośno zwy- 
kle wyśmiany. Przedwczoraj Wszedł razem z Mer- 
chelewic do ogrodu saskiego włąśnie w chwili, 
kiedy najwięcej było spacerujących. U głównego 
wchodu postawili sobie pikietę kozaków, a poboczne 
wyjścia zapchane były rozprawiającem oficerstwem, 
które zwykle zajmuje stanowisko u furtek, Otoż na- 
miestnik z gubernatorem zatrzymują W środku ogro- 
du stndencika już nie małego. Merchelewicz pyta 
go, czemu nie zdjął czapki? młodzieniaszek powiada, 
iż nie zna dygnitarzy przed sobą stojących. Merche- 


- swoich 


lewicz czyni go uważnym, że stojący obok jenerał | 


jest excelencyą namiestnikiem; na to chłopak odkry- 
wa głowę i chce iść dalej, p. gubernator wszakże 
nie puszeza go mówiąc, że nie dosyć jest raz się ukłonić; 
student więc postąpiwszy o krok w tył poczyna etykie- 
talne wyprawiać lansady, połączając liczne ukłony czap- 
ką i głową ze zgrabnemi zwrotami nóg i rąk, a wszy- 
stko pośród gromkiego śmiechu publiczności, która 
się tłumnie w około sceny uszykowała i po ukończe- 
niu tejże w mgnieniu oka cały ogród wypróżniła, tak 
iż tylko jenerałowie, wojskowość i szpiegi pozostali 
na ścieżkach. Podobne widowiska można widzieć 
codziennie. 

Wracając do konstytucyi, muszę wspomnieć 
o pogłosce, która coraz więcej nabiera pewności: 
mówią o organizacyj korpusu wojsk polskich; ale 
jakito korpus będzie ? oto przez połowę policya, a 
przez połowę Żandarmerya razem w liczbie 6000 
ludzi; mają w mundurach narodowych tworzyć straż 
bezpieczeństwa krajową, i codziennie przywoływać 
Polakom na pamięć łaskę cesarską, która im nawet 
wojsko narodowe trzymać przyzwoliła. My też bi- 
jemy czołem przed tą łaską, a właściwie przed tym 
światłym rozumem, co ironią sili się zwrócić ku so- 
bie serca całego narodu, stawiając mu przed oczy 
dwie najstraszniejsze, wzgardą i nienawiścią napięt- 
nowane gałęzie służby w barwach narodowych. 


Kijów dnia 13, czerwca. 


(D.) Od ostatniej naszej korespondencyi nie-. 


wiele szczegółów mamy do zakomunikowania. Komi- 
tet guberski, ustanowiony dla wprowadzenia reformy 
włościańskiej, rozpoczął prace swoje. Z dotychczaso 
wych jego czynności widzieć można, że pracuje w 
kierunku bardzo pożytecznym, ani na chwilę niespu- 
szczając Z uwagi myśli pojednawczej we wzajemnych 
ziemiańskich stosunkach, z równą troskliwością czu- 
wając tak nad interesami współobywatela , jakoteż i 
wieśniaka, występującego z dotychczasowej poddań: 
czej zależności. 

Mylnemi się okazały wieści o buntach wło 
ściańskich w podolskiej gubernii. W niektórych wsiach 
włościanie uchylali się wprawdzie od odbywania po- 
winności, które manifest Cesarski jeszcze na lat dwa 
zostawił, lecz urzędy pośredników powiatowych za- 
pobiegły temu skutecznie, przyspieszając w tych 
miejscowościach zawarcie umów między właściciela- 
mi a włościanami na słusznych warunkach, i zdołali 
ukoić chwilowe wzburzenie umysłów. 

Jak Wam już o tem doniosłem, przewieziono 
przez Kijów zwłoki poety ludowego Szewczeńka dla 
pochowania ich w jego wiosce rodzinnej. Propagan- 
da małoruska, która zwolenników sobie i pomiędzy 
młodzieżą polską pozyskała, zarządziła to przewoże- 
nie zwłok Szewczeńka, i projektuje wspaniały nagro- 
bek mu postawić. Przy tej okazyi manifestowano się 
znowu do sytu. Powiadają, że największy z jego 
wielbicieli, tłumacz „Hajdamaków*, przygotował szu- 
mną mowę pogrzebową w języku ludu ukraińskiego, 
z którą w dzień pogrzebu ma wystąpić. Mówią ró- 
wnież, że rozesłano po siołach ukraińskich portret 
Szewczeńka,  wylitografowany w Petersburgu, przy 
czem zachęcano ludności wiejskie, aby wysłały z gmin 
repreze w na obchód pogrzebowy swego 
ziomka poety. Słowem akt ten żałobny ułożono obcho- 
dzić szumno-narodową reprezentacyą , po której grób 
Szewczeńka na ukraińskiej: ziemi ma służyć dla pa- 
tryotów małoruskieh w wiekopomne czasy jak Me- 
ka i Medyna dla wyznawców Koranu. 

Towarzystwo kredytowe, zatwierdzone już da- 
wniej przez cesarza, ma mieć ograniczoną przez xię- 
cia jenerał-gubernatora liczbę członków do jego skła- 
du należeć mających, i obrady nad jego urządzeniem 
pod bezpośrednim wpływem xięcia toczone będą. 

Teatr polski zamknięto w Kijowie — Rząd wy- 
raźnego rozkazu na to nie dał; lecz dyrektor teatru 
p. Borkowski, prześcigając myśl rządu niezadowolo- 
nego wydatnością żywiołu polskiego w Kijowie, który 
chciałby uważać wyłącznie to miasto za rosyjskie, sam 
to uczynił; tłamacząc się przed polską publicznością, 
która jest na to słusznie oburzoną, że dochód z pol- 
skich reprezentacyj nie pokrywa kosztów utrzymania 
sceny polskiej w Kijowie, 

Profesor kijowskiego uniwersytetu Szulgin wy- 
drukował w b. r. historyą dwudziestopięcioletniego 
istnienia uniwersytetu kijowskiego, z której w nastę- 
pnej korespondencyi dokładniejsze uczynimy spra- 
wozdanie. 


Przegląd polityczny. 

Z każdym dniem uchyla się coraz więcej 
zaslona, pokrywająca dotąd urzędowy dokument 
uznania Włoch przez Francyę, na co Europa tak 
długo czekała. Ponieważ zaś oprócz tego jedne- 
go faktu w sferach polityki europejskiej zupełna 
panuje cisza, nie od rzeczy więc będzie zwrócić 
uwagę na to, co dotąd o tem uznaniu doszło 
do wiadomości publicznej, chociaż urzędowego 
brzmienia tego aktu dotąd nieznamy. P. Thou- 
venel miał swoją notę rozpocząć w ten sposób: 
Wzruszony przedstawieniami, wypowiedzianemi w 
liście króla Wiktora Emanuela, w którym tenże 
donosi 6 śmierci Cavoura, jako też aby Włochom 
dać nowy dowód swojej sympatyi, postanowił 
Cesarz uzaać królestwo Włoskie i z gabinetem 
turyńskim zawiązać na nowo stosunki dyploma- 
tyczne: Mimoto krok ten Cesarza nie jest konie- 
cznie uznaniem polityki sardyńskiej, ani Żadnem 
przyrzeczeniem pomocy w uzupełnieniu "Włoch. 
Dalej zaleca p. Thouvenel rządowi włoskiemu, 
rozsądek i umiarkowanie, aby naród przyszedł do 
skonsolidowania się, „co już faktycznie istnieje“; 
o Rzymie wspomina, że wojska francuzkie jak 
dotąd będą dalej bronić interesów Papieża, a co 
się tyczy Wenecyl, to przowołuje Włochom w 
pamięć, że Cesarz czuje się zobowiązanym trak- 
tatem zurychskim. 


kają dzienniki, a za to tem więcej podnosimy 
wiadomość o blizkiej podróży Ricasolego do Vichy, 
gdzie ma odbyć poutną konferencyę z Napoleo- 
nem. 
wszystkie noty dyplomatyczne , jak się to stało 
po zjezdzie w Plombieres. Osoby, które również 
na ten zjazd do Cesarza się udają, wskazują do- 
syć jasno, Że rozbieraną tam będzie rzecz nie 
małej wagi. Cała bowiem dyplomacya francuzka 
zjeżdza się tam w pierwszych dniach lipca. 

Podczas gdy z jednej strony sprawa włoska 
coraz więcej się ustala, z drugiej strony uderzają 
w nią coraz rozpaczliwsze ciosy reakcyi. Akt u- 
znania Włoch przez Francyę miał w obozie Bur- 
bonów spowodować wielki przestrach a licznych 
agentów tejże dynastyi podnieść do kroków tem 
gwałtowniejszych, im więcej ubywa im nadziei. 
Król Franciszek odbywa codziennie narady z 
całym dworem swoim, ale dotąd niewiedzieć, 
co ostatecznie postanowi. Ajenci reakcyi uwa- 
żali śmierć Cavoura za slosowny moment do 
podniesienia sztandaru powstania. Może być, 
że wiadomość o tym zamachu wpłynęła na 
postanowienie Napoleona. Uznanie bowiem kró- 
lestwa przez Francyę, przecięło nić reakcyi, 
a to, co dzisiaj tu i owdzie się pojawia, jest tyl- 
ko drganiem pojedynczych członków rozciętej ga- 
dziny. I tak w Neapolitańskiem zaszły krwawe 
zaburzenia, a z Mesyny donosi telegram, że bliz- 
ko Syrakuzy wylądowało 120 Burbonistów, któ- 
rych jednak natychmiast otoczyło wojsko i w nie- 
wolę wzięło. 20 rozstrzelano. 

W parlamencie włoskim toczą się teraz roz- 
prawy nad uzbrojeniem gwardyi ruchomej. Osta- 
stecznie zgodzono się na utworzenie 220 bata- 
lionów, z których każdy do 650 ludzi ma za- 
wierać. Zaraz po publikacyi ustawy tyczącej się 
tego uzbrojenia, ma być przedsięwziętem formo- 
wanie kadr wyż wymienionych 220 batalionów. 

Już donosiliśmy o tem, że Austrya razem 
z Hiszpanią nadesłała do Paryża projekt wspól- 
nego z Francyą załatwienia sprawy rzymskiej. 
Dzisiejsze dzienniki zamieszczają interpelacyę w 
tym względzie wystosowaną w angielskiej lzbie 
niższej przez Griffith, na. którą odpowiedział lord 
Rusel, że taki projekt był w samej rzeczy wy- 
słany do Paryża, na co jednak Napoleon nie przy- 
stał. „ladependance* twierdzi, że głównym po- 
wódem ociągania się Napoleona w ostatniem roz- 
wiązaniu kwestyi rzymskiej, jest niebezpieczny 
stan zdrowia Papieża, w skutek czego wojska 
francuzkie nie moga obecnie Rzymu opuścić, ma- 
jąc to na względzie, że na wypadek śmierci Oj- 
ca świętego, bezkrólewie duchownej hierarchii 
groziłoby kościołowi wielkiem niebezpieczeństwem. 


Korespondencya „Głosu. * 


Wiedeń dnia 24. czerwca. 

ô Prepozycye Miihlfelda tyczące się wolności 
osobistej, nietykalności domu, itd., przeprowadziły u- 
mysły w parlamencie do pewnego rodzaju porozumie- 
nia się. Centraliści przyznali konieczność i słuszność 
wielu domagań się, z któremi występują autonomiści ; 
ci zaś postrzegli się i wyznali, że dobre prawa ogól- 
ne, zabezpieczające każdemu to, co mu najdroższego, 
pomaga i do zabezpieczenia autonomii prowincyonal- 
nych. We wszystkich mowach mianych pozawczoraj, 
te oświadczenia powtarzały się i spotykały. Jest to, 
mojem zdaniem, znak dobry, gdyż prowadzi do or- 
ganizacyi i krajów i państwa w sposób, interesom 
wszystkich odpowiedni. Konstytucya tak wyrobiona 
znajdzie podporę wszędzie, gdzie się jej dobre sku- 
tki dadzą uczuć. Nie będąc wypływem żadnej wyłą- 
cznej woli, nie będzie przymusem dla żadnej. Wyj- 
dzie z tranzakcyi, z porozumienia się, a następnie 
posłuży do zgody i porozumienia w obszerniejszych 
zakresach, gdyż za posiami oświadczą się prowincye, 
widząc zabezpieczone swe żądania, prawami ogólne- 
mi. -Lecz chcąc pozostać logicznym na tej drodze, 
trzebaby przyjść do pogodzenia naprzód statutów z d. 
20. lutego, tąk z dyplomem, jak z prawdziwemi wy- 
magalnościami i autonomii i wolności. Będzie to dalej 
zatrudnieniem parlamentu. : 

Adres węgierski ma tu przybyć w tych dniach. 
Jest prawie pewność, że będzie przyjęty i że nastą- 
pi odpowiedź o tyle pomyślna, o ile zostawi jeszcze 
obu stronom pole do dalszych układów. Zapowiada 
to poniekąd „Donau-Zeitung* w swym wczorajszym 
artykule o inauguralnym dyplomie. 

Cesarz wraca dziś wieczorem lub jutro rano. 

N. Pani odplynęła wczoraj o 5.god. do Korfu. 
Mówią, że była mniej cierpiącą. 


—— 


Austrya. 


W Izbie posłów Rady Państwa utworzyła się 
nowa frakcya, którą dzienniki wiedeńskie oznaczają 
nazwą „biemieckich autonomistów*. Frakcya ta o- 
głosiła następujący progaam polityczny; „Dyplom z 
d, 20. paźdz, b. r., ustawa zasadnicza o reprezenta- 


Wiadomo powszechnie, że dokumenty dy- 
plomatyczne w niczem opinii publicznej nie oświe- 
cają. Stylizacya zbyt ogólna i elastyczna niemoże 
służyć za barometr najbliższej sytuacyi politycznej. 
Najbardziej zaś da się to zastosować do aktów 
urzędowych Napoleona. Dla tego niewiele wagi 
przywiązujemy do urzędowego brzmienia doku- 
mentu, na który z wielką niecierpliwością cze- 


Taka poufna konferencya może obalić 


cyl Państwa i ordynacye krajowe z d. 26, lutego 
1861 są to podstawy, na których chcemy oprzeć je- 
dność i potęgę Austryi, zbudować wolność polityczną 
i cywilną, aby sprowadzić trwały stan prawny. Utuy- 
manie Państwa w obecnym jego składzie, uważamy za 
najwyższą powinność Rady Państwa, Wspólne trakto- 
wanie wszystkich jej przedmiotów wyliczonych w art. 
2. dyplomu i $. 10 ustawy zasadniczej o reprezen- 
tacyi Państwa uznajemy za konieczne, aby zabezpie- 
czyć monarchii potrzebny związek wewnętrzny i zna- 
czenie na zewnątrz odpowiedne jej stanowisku w E- 
uropie, Popieranie Rządu poczytujemy za powinność 
naszą tylko o tyle, o ile usiłowania jego zdążają ku 
zachowaniu wspólnego ustawodawstwa dla całej mo- 
narchii w zakresie wyżej rozkazanym, i o ile utrzy 
maniu wspomnionego związku monarchii natrafia na 
przeszkody w Węgrzech i przyległych krajach. Ży- 
czymy sobie, aby wkroczono na drogę porozumienia. 
Sądzimy jednakże oraz, że sprzeciwianie się poje- 
dynczych części monarchii tym ustawom zasadniczym 
Państwa, ani nas nie pozbawi praw, ktoreśmy nabyli 
przez nie, ani nam ich nie uszczupli. Jakiekolwiek 
nastąpi rozwiązanie tych zawikłań prawno-polity: 
cznych, dzielących monarchię na dwie połowy, nie 
może ono nastąpić bez przyzwolenia obecnej Rady 
Państwa, jeżeli tylko będzie chodziło o zmianę usta- 
wy zasadniczej. 


W obrębie zakreślony przez ustawę zasadni- 
czą będziemy się starali popierać autonomię, i bro- 
nić jej co do pojedynczych krajów, a w przedmio- 
tach ustawodawstwa zastrzeżonych ścieśnionej Radzie 
Państwa uwzględniać ich indywidualność i szczególne 
stosunki. Zarówno jak z jednej strony nieuznali 
i nieprzyjęlibyśmy wtrącania się ścieśnionej Rady 
Państwa do kompeteneyi zastrzeżonej Sejmom w $$. 
16 do 25 i 87 i poniekąd w $. 38 ordynacyj kra- 
jowych, będziemy z drugiej strony opór stawiali dą- 
żności, któraby usiłowała rozszerzyć autonomię Sej- 
mów za obręb ustawą zasadniczą zakreślony. Czu- 


jemy żywo potrzebę wypełnienia braku znajdują- 


cego się jeszcze w ustawie. Chcemy, aby to nastą- 
piło, lecz będziemy dążyć ku temu nie z niecierpli- 
wością i pośpiechem kompromitującym, ale z wy- 
trwałością mając ciągle na oku prawdopodobieństwo 
skutku w danym razie. Chcemy urzeczywistnienia 
zasad wolności, prawa i samodzielności we wszelkich 
gałęziach życia domowego, korporacyjnego i ndrodo- 
wego. Rękojmię wolności i uprawnionego rozwoju 
narodowego upatrujemy nie tyle w wyrazach ustawy, 
ile raczej w autonomii gminy i powiatu w samoist- 
nem urządzeniu i administrowaniu wszystkich spraw 
krajowych przez Sejm. Dła tego chcemy, aby lud 
czynny brał udział we wszystkiem, co się dotyczy 
stanowczo jego losu, aby poznał korzyści, jakie mu 
przynoszą jego instytucye, aby chętnie ponosił ofiary, 
których kraj i Państwo od niego żądają, aby się 
kształcił i moralnie podnosił, aby się stał, czem tyl- 
ko lud być może: stałą podwaliną wolności konsty- 
tucyjnej. W Wiedniu w Czerwcu 1861. . 


Mowa Smolki. C. d. Nie raczcie Panowie 
za złe nam poczytywać, jeżeli zawsze i przy każdej 
kwestyi będziemy klaść na pierwszej linii p 
autonomii kraju. Wkorzeniło się to już tak głęboko 
w naszem przekonaniu, że autonomia jest jedyną dro- 
gą zbawienia dla nas, iż nie możemy  omieszkać 
przedwszystkiem zabezpieczyć się względem kwestyi 
autonomii i nie omieszkamy już dla tego samego po- 
nieważ Sejm, że tak rzekę, wysłał nas z tą infor- 
macyą, a lubo nie wolno nam przyjmować żadnej in- 
formacyi, przecież tkwi to wotum Sejmu wgłębi na- 
szego własnego przekonania. Postawiwszy stosunek 
kwestyi naszej do autonomii, przystępuję do wnios- 
ków p. Miiblfelda i sprawozdania wydziałowego. Lecz 
w tym względzie muszę przecież powiedzieć kilka 
słów o kompetencyi, ta bowiem stoi w koniecznym 
związku z wnioskiem. Od chwili, gdym na posiedze- 
niu d. 29. maja zwątpił i w końcu o tem zdanie 
moje powiedział, że nie mogę poznać w obecnym skła- 
dzie wysokiej Izby ani zupełnej ani też ścieśnionej 
Rady Państwa, i gdym prosił o wyjaśnienie, słacha- 
łem uważnie każdego słowa, któreby mogło dać ob- 
jaśnienie w tym względzie, lecz niestety nie usłysza- 
łom dotychczas takowego. Twierdził wprawdzie ktoś, 
żeśmy zupełną Radą Państwa, ale Jego Ex. p. Mi- 
nister Stanu oświadczył 5. czerwca : „Że zwołano 
wprawdzie pełną Radę, lecz że my przecież jesteśmy 
tylko ścieśnioną Radą Państwa“ ; poźniej odzywały się 
znowu głosy z jednej strony, żeśmy zupełną Ra- 
dą Państwa, z innej znowu, żeśmy  ścieśnioną ; 
lecz nigdy nie przytoczono powodów, któreby zbiły 
moje słuszne zwątpienie i zarzuty. Do tego przyszły 
jeszcze wnioski rządowe, które tę sprawę jeszcze wąt- 
pliwszą uczyniły. Przytaczam tu ustawę lenniczą ; u- 
stawa lennicza nie ma mieć wagi dla Galicyi i Bu- 
kowiny, jest to też przedmiot zupełnie nam nie zna- 
ny i nie traktowano go nigdy wspólnie z nami. Prze- 
ciwnie zaś ustawa gminna nie ma być ważną dla 
Włoch i Dalmacyi, a zatem należą te ustawy bez 
wątpienia na Sejmy, lub nie należą do „ ścieśnionej 
Rady Państwa lecz do jeszcze ciaśniejszej, gdzie pe- 
wne prowincye, których te ustawy nie dotyczą się 
nie mają udziału. Oświadczenie pana Ministra Sta- 
nu jest zapewne oświadczeniem zasłagującem na wszel- 
ką uwagę, lecz ja sądzę, że oświadczenie minister- 
stwa nie może zmienić faktycznego stanu rzeczy; ist- 
nieją bowiem koniecznie inne momenta cechujące Ra- 
dę Państwa jako zupełną lub jako ścieśnioną Radę 
Państwa. Przedewszystkiem są ces. wici, potem jest 
faktyczny skład co do istoty lub też przynajmniej co 
do formy. Od tego czasu jednak nic się nie zmie- 
niło. Żaden nowy fakt nie nastąpił, któryby usunął 
tę wątpliwość, lub któryby sprowadził zmianę stanu 
rzeczy, nie mogę zatem jeszcze zawsze poznać w tym 
składzie, w jakim się znajduje Izba, z powodów 
przytoczonych dnia 29. maja, których zatem nie chcę 
powtarzać, ani zupełnej ani ścieśnionej Rady Państwa. 

Mając takie przekonanie poczuwamy się do po- 
winności jako reprezentanci narodu, orzec, że Mini- 
strowie złą radę dali koronie, skoro dopuścili w u- 
stawie zasadniczej z d, 26. lutego 1861 takiego scie- 
śnienia autonomii nadanej krajom i narodom dyplo- 
mem najwyższym z d. 20. października 1860. (bra- 
wo po prawej.) Słowa najwyższego dyplomu z 20gą 
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października , iż mają być zaprowadzone instytucye 
odpowiednie tradycyom, widokom prawnym , history 

cznemu poczuciu prawa, istniejącej różnicy królestw 
i Krajów, orzekają prawdziwie zbawienne zasady pra- 
wnopolitycznego ukonstytnowania. A jeżeli można 
genezę tego zapatrywania się przypisać , jak „mówią 
byłej wzmocnionej Radzie Państwa, to niechaj będzie 
błogosławioną za to (brawo po prawej ) Lecz ona nie 
wynalazła tych polityczno-historycznych indywidna|- 
ności, albowiem one były i są jeszcze (pojedyncze 
brawo po prawej.) -Gdy w r. 1849 przy obradach 
nad prawami zasadniczemi okazywała się w wnioskach 
posła z Krems już wtedy skłonność centralizacyjna, 
lubo wtedy nikt nie przewidywał, iż tak rychło pro- 
ces centralizacyjny i asymilacyjny w życie wejść ma, 
wtedy, było to 8. stycznia 1849, odezwałem się do 
reprezentantów : Dajcie narodom Austryi instytucye 
wolne odpowiedne stosunkom prawnym i duchowi 
czasu, lecz zostawcie im także historyczne ich tra- 
dycye, ich autonomię narodową. Dozwolcie im roz- 
wijać się według ich natury, a zatem w sposób 
przez Opatrzność im przekazany a założycie wę- 
gły do wolnej i potężnej Austryi i to do potężniej- 
szej niż gdybyście przeciwnie jak to wniósł poseł 
z Kremsu w każdym paragrafie praw zasadniczych 
położyli słowo „obywatel“ zamiast „Austryak*. Za- 
klinałem wtedy, aby uwzględniono poczucie narodo- 
we w całej jego objętości, aby nietylko nie przesz- 
kadzano jemu, lecz aby tę siłę stanowczo popierano. 
Tej rady jednak nie posłachano. Otoż widzicie moi 
Panowie, żem już 8 stycznia 1849 rosu mówił o 
historyczno + politycznych iudywidualnościach, a jeżeli 
to ma być wynalazkiem, -tedy windykuję sobie ten 
wynalazek jako mój własny, i nie chcę go przyznać 
wzmocnionej Radzie Państwa. Jeżeli zaś historyczno- 
polityczne indywidualności zasługują na szczególną 
uwagę. to najbardziej ną nią zasługuje iudywidua|- 
ność kraju, do którego ja należę. Narodowość jedno- 
lita, odrębne zupełnie dzieje, odrębne zwyczaje i o- 
byczaje, odrębne zapatrywanie się prawne, stan o- 
światy, nienależność do rzeszy niemieckiej, do któ- 
rej zresztą wszystkie inne kraje austryąckiej monar- 
chii należą, w końcu także czas połączenia z cesar- 
stwem austryackiem, są to wszystko cechy odrębno- 
ści, których zapoznać nie można, Co się tyczy cza- 
su należenia do cesarstwa austryackiego, to proszę 
rozważyć, żecow innych krajach koronnych liczy się 
na stulecia, to u nas na lat dziesiątki; część bo- 
wiem Galicyi należy do Austryi od 1772 r., wscho- 
dnia część od r. 1817, a w. x. Krakowskie od roku 
1846. Skoro jeszcze rozważycie MPanowie, że przed- 
tem istniało tam zupełnie inne prawodawstwo, że 
w w.x. Krakowskiem nawet do r. 1856 jeszcze były 
ważne prawa rzeczypospolitej krakowskiej, wtedy są- 
dzę, że powinniście nam przyznać słuszność, jeżeli 
wymagamy szczególnego stanowiska autonomicznego, 
gdyż inaczej doznałoby słowo cesarskie pogwałcenia. 


Posiedzenie Izby wyższej d. 19. czerwca. 
"Na tem posiedzeniu mówiło 10 mowców, a we- 
dług uwiadomienia marszałka było jeszcze 20. zapi- 
sanych. Hr. Samuel: Vas mówił przez 1 kwadran- 
sów i powiada, że chciał wnieść w swojej mowie za- 
zaienia Siedmiogrodu, ponieważ zaś biskup—Hayneld 
tak doskonale ten przedmiot wyłuszczył, poprzestaje 
on Da tem, że jemu dziękuje. Dalej mówił obszernie 
o przyłączeniu Nadbrzeże i miasta Fiume do Węgier, 
jako o cześciach królestwa tego, które jest z niemi 
spojone przez prawa historyczne. My się potrzebuje- 
my wzajemnie. Z tego sa.aego stanowiska mówi on 
o Dałmaćyi Dalmacya niechce się łączyć z Chorwa- 
cyą, bo nie znajduje w samej Chorwacyi- rękojmi dla 
swojej przyszłości ; lecz skoro Chorwacya połączy się 
z Węgrami, wtedy Dalmacya dobrowolnie się złączy 
z Cborwaeyą: przeciwnie zaś jeżeli Chorwacya z Węgra- 
mi się nie połączy, wtedy znajduje Dalmacyą i Fiume 
zawsze większą rękojmię w Węgrzech niż w zjedno- 
czonych Włochach lub Radzie Państwa. — Karol 
Ragalyi ożywił uwagę Izby mówiąc o systemie nau- 
kowym 'Thuna i powiada, że zamiast wychowywać 
młodzież na dobrych chrześcian robią z nich wiernych 
c. k. podanych, — Br. Karol Zay zaczyna od tego, 
że woli iść do qiekła jako Węgier, niżeli do nieba 
jako Niemiec. W końcu; jednak poprawia się, że prze- 
cieżby niechciał iść do piekła, albowiem mógłby się 
tam spotkać z niemieckimi ministrami. Br. Aloizy 
Vay życzy sobie aby Cesarz centrum monarchii prze- 
niósł da Węgier i zamieszkał w Budzie. Węgry bo- 
wiem odegrają jeszcze wielką rolę w kwestyi wscho- 
dniej, Hr. Fesztetics zrzeka się głosu, jeżeliby chciano 
zamknąć debatę, gdy go jednak wezwano, aby dalej 
mówił, narzekał na nadużycia obcych Rządów i oświad- 
cza-Węgrów zdolniejszymi do rządzenia. Wszyscy 
mowcey oświadczyli się za adresem. 


r . 
Kronika. 

* Pojutrze w dzień śś. Apostołów Piotra i Pawła od 
będzie się popołudniu około godziny 5. gra fantowa na Zam- 
kowej górze ną korzyść Zakładu sierot pod nazwą „Cerowni* 
znanego. Taniość wstępu, a przytem c-l dobroczynny, połą- 
czony z przyjemnościami świeżego powietrza i muzyki powi- 
nien zwabić liczną publiczność, W namiotach będzie można 
dostać herbaty, ciast i chłodników wszelkiego rodzaju, któ: 
rych zawiadowstwem trudnić się będą damy Dobroczynności, 

* W tych dniach pokazało się nowe wydanie papie- 
rowych 10 centówek, różniących się od exemplarzy dotych- 
czas znanych tłem różowem i całkiem wiespodziewaną cechą, 
tj. napisem polskim, którego dawniej. pod różnojęzycznemi 
napisami nie było widać, 

* (Ciekawe szczegóły czytamy w Dz. Pozn. o rzeczy- 
wistym radcy stanu Karniekim i o Wielopolskim : x 

Tłumacząc powody usunięcia się pana Karuickiego ze 
służby, powiadają, że kiedy po wypadkach lutowych z rapor- 
tem miał jechać do Petersburga, nagłony przez przyjacioł, dał 
słowo honoru zamieszezenia w tym raporcie niektórych szcze- 
gólnie pożądanych a pcc/ątkowo opuszczonych punktów. Otoż 
kiedy przybył do Petersburga, minister spraw zagranicznych 
xiążę Gorczaków uprzedzony zapewne przez brata, zaprosiw - 
szy Karnickiego „na obiad, oświadczył mu, iż swego raportu 
cesarzowi składać nie potrzebuje, bo tu już jest inny, całkiem 
wiarygodny, na pogotowin, że więc go tylko podpisać potrze- 


Wydawca: Ludwik Skrzyński, 


ski Jan do Winiatycz. Kemplicz Marceli do Artasowa, Janko 
Henryk do Hoszan. Rnbezyński Manryey do Uherzec. Agop- 
sowicz 


Józef „do Dzwiniacza. Hr, Drohojewski Józef do Tomano- 
wic. Br. Czechowicz Władysław do Glinny. Postrucki Jó- 
zef do Świstelnik, Gross Henryk do Krościenka. Kowalski 
Edward do Więckowie. ` 


Żące do tego komitetu rozdzielają karteczki żądającym wspar- 
cia, a siostry miłosięrdzia rozdają żywność za okazaniem kar- 
teczek. Dzieje się to już od półtora miesiąca, a zboża złożo- 
nego na ten cel w osobnym  szpichlerzu, jest jeszcze na 
miesiąc. 

* Wiedeńskie dzienniki donoszą, że Minister Stanu 
Schmerling, zabiera się do stanu małżeńskiego i to z panną 
Endlieber, córką znanego w Wiedniu naturalisty. 

* Dowódca przedniej straży Czechów, p. Rieger, do- 
szedł do rzadkiej u swoich popularności. Przemysł, korzysta- 
jący ze wszystkiego i ze wszystkich, wyzyskuje tę popular- 
ność w swój sposób. Po kilku dniach bowiem pojawiły się w 
Pradze fajki, mydełka i inne artykuły codziennej potrzeby z 
popiersiem Riegera i jego godłem „Nie dajmy się* — fajki i 
mydełka ogromny znajdują pokup, stając się tym sposobem 
propagatorami hasła Riegerowskiego „Nie dajmy się“ — ko- 
mu? — to każden Czech zrozumie i my rozumiemy. 

O Londyński dziennik „The Era“ z dnia 9. czerwca 
zamieszcza dłuższą nieco wiadomość o gościnnych wystąpie- 
niach artysty dramatycznego Ira Aldridge, murzyna z urodze- 
nia, nazywającego się po angielsku, podpisującego się po ro- 
syjsku a występującego rado po scenach niemieckich. Owoż 
nie tając współczucia dla talentu artysty tego, wspomina „The 
Era,* iż godnem uwagi jest przesycenie się Galicyanów kon- 
ceptami, figlami i rozumami niemieckiemi, które tu bynajmniej 
nie znajduję współczucia. Najlepszym tego dowodem jest te- 
atr niemiecki — pisze „The Era* — który od dłuższego już 
czasu jakby nie istniał, bywa do tego stopnia ignorowanym 
przez publiczność, że nawet wystąpienia Ira Aldridg'a nie 
zwabiły doń widzów, Bo też dodajemy z naszej strony, mó- 
wiąc prawdą a Bogiem, jest ten spektakl tyle potrzebnym dla 
Lwowa, ile dziura w moście lub czkawka oratorowi. Pochła- 
niając rok rocznie znakomite snmy, przynosi chyba ten o- 
woc, że krzywdzi scenę narodową i ujmuje możność rozwo- 
jowi sztuki dramatyczej. Lecz o tem potem, a teraz jeszcze» 
wiadomość z artykulu londyńskiego dziennika, który w dal- 
szym ciągu zachwala sobie wielce biust Ira Aldridg'a zrobio- 
ny we Lwowie przez znanego artystę p. Cypryana Godeb- 
skiego (The Era pisze Godebski) a przeznaczonego na po- 
wszechną wystawę londyńską. 

* Przesyłanie stawek loteryjnych drogą telegrafu u- 
powszechnia się coraz bardziej, i właśnie wyszło rozporządze- 
nie, iż wszystkie stacye telegrafowe w państwie austryackiem 
upoważnione są do przyjmowania i przesyłania takowych 
najdalej na dwie godzin przed ciągnieniem. 

TVAE EEEE O WODA KAZ ET R DZY DOWODZENIA ROA 
-Kurse lwowskie. 
wydawane przez Izbę handlową. 


we Lwowie. 


DZIAŁ I. 
PRAWO OSOBOWE. 


buje. Karnicki uląkłszy się, uległ i podpisał raport fabr, ki R, se? 
petersburskiej. Po powrocie do Warszawy, gdzie wiadomość | I I 3 B R A ly I. BKOKIERZOÓK pó > FSRZOROTYOWESŁKE 
o tem wszystkiem przeniknęła, tak złego doznał przyjęcia na- =" : : $ =, 
wet od dawnych swoich przyjacioł, że zmierził sobie zupełnie ENT W aair te I. hlos e ZE 8 = , 
służbę i Warszawę i ną ustronie usunąć się zapragnął. — O = È wo yare a roo w Lg I ta ni sła WOWIE, | 4 Man = R l 
margrabi Wielopolskim opowiadają, że namawiany przez swych | równie jak w wszystkich xięgarniach krajowych jest | %2 D = = = 
krewnych i przyjacioł, ażeby się starał jeśli nie sam, to przez do nabycia : = a y 
syna swego Zygmunta o wzięcie i jakowąś popularność mię- QW D WĄ NN 2 m Ó * 
dzy bracią szlachtą, odpowiedział im: „Co chcecie odemnie ? P SZECHNE P 2) 8 — Z 4 
Już jednego syna braciom szlachcie oddałem, z Walewska go p R À W () P R Y W A T N À, =: = P 
nawet ożeniłem ; pozwólcież, abym drugim sam rozporządzał,* 4 A I = = S Rz 

— W klasie ludności wyrobniczej w Warszawie biedy "NM y a © 
nie mało, o czem dowiedziawszy się ziemianie nadsyłają zbo- AUST RYACK IE sm Z u 
że i jarzyny ze wszystkich stron Królestwa. Codziennie roz- dla użytku podręcznego wyłożył | ~ E: 
dzielą osobny komitet dobroczynny, chleb, krupy i kartofle Ignac czes |= r y ń z = 
dla czterech tysięcy rodzin (około 12,000 porcyj). Panie nale- Doktor sok Sz Er ny Czeme U ski ~ N x 

rawa, Adjunkt Prokuratoryi Skarbowej m 
e 
cza 


Wykład ten jest początkiem zamierzonej więk- 
szej pracy, mającej objąć wedłag porządku w powsze- | 
chnej ustawie cyw. z r. 1811 zachowanego, cały ob- 
szar austryackiego prawa prywatnego, teraz u nas 
obowiązującego. Praca ta przeznaczoną jest głównie 
do użytku podręcznego W czynnościach prawnych, jak 
niemniej dla początkujących w zawodzie prawniczym, 
ku ułatwieniu obznajomienia się z tą gałęzią ustawo- 
dawstwa w języku ojczystym. — Dalsze części — z 
których najbliższą: Bziału II, (Prawo rzeczowe) 
Oddział 1. (O prawach ściśle rzeczowych), wyjdą. 
ile możności najspieszniej. 

Cena jednego exemplarza niniejszego Działu I. 
l zł. 50 cent. wal austr. 3—3 199 
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pod Nr. 47 w rynku 


ma zaszczyt uwiadomić szanowną publiczność, iż podobnie jak w przeszłym roku tak 


e 


SZÓW 


2, 


Znaczna rozmaitość i ilość tychże, jako też z pierwszej r 


zapewniają jak najkorzystniejsze kupno. 


teraz otrzymał Skład komisyjny najnowszych 


kapelu 


Doniesienie handlowe. 


ż Nadszedł świeży angielski koszowy PORTER, 
jako też Piwo angielskie 


<.. Hu. NT0.>? 


Porter butelka cała po 70 centów, a połówka po 
35 centów. Piwo Ale butelka szampańska po 1 zł. | 
w. a., a połówka po 50 centów. 

Za dobry gatunek tych trunków zaręczą niżej 
podpisany. 


193 3 —6 Jan HI. B int. NAUKE 
Fi . rw. . . . 
owowsazawacczazą | krawiectwa damskiego 


Molla słynnie znane $ podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 
sa wood K $ F f mierne wynagrodzenie 

3 id 4 | . 
Seidfil, Rie 105, kl j L. Piasecka 

’ ( f 2 e 

jakoteż Z | która sama nabyła tej wiadomości za granicą w je 

latoi AG | Ea A . W; dnem z najpierwszych salonów francuzkich. 
olej tranowy z wątroby mietusowej 4 | Także można u niej dostać formy wszelkiego 


rawdziwe i M - rodzaju damskich sukień— jakoteż i dla dzieci przy- 
a Heri, i m rak ja z > pa. | rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła- 
za i zela eina wryn- ; 


i f ' twiej w domu mogą być sporządzone. 
ku liczba 252 we Lwowie. 194.3—6- 4 | We Lwowie pod 1. 856 4 na l. piątrze na ro 
| 56 GGSGSGSSSSE gu Kamiennej ulicy. 


prawdziwych florentyńskich dla dam 


Handel Jana H. BRUHLA we Lwowie 


ag. ©) 
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Dnia 26, czerwca. gotówką z g á 186 1—12 
Dukat holenderski s .., wal. austr, 6 zł. 45 e. r. 
Datę za sida, mintio he a Uwiadomienie. 
Półimperyał zł. rosyjski . « . p "s I y aU i 
Rubel srebrny rosyjski o. . -p s 2 „16, Podpisany zawiadamia szanowną Publiczność, że niedawno założył a w. bieżącym 
Talat pruski 3450 ASHE „dw, , cy z lys 8; 
Jalie. listy zastaw. w w. a. za 100 zł. 8d 211801 5; 

L4 13 p 


Akcye galie. kol. žel. Karola Ludwika Vkupo. 148 „ 50 „ 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 66 „—, 
rs, Pożyczka narodowa . . . . . . 7804.40.5 


> 


E E aa ń ksz rękawiczek glancownych 


który po dziś dzień w wschodniej Galicyi pie istniał, À 

Wyrób tenże jest tak doskonałym, że się równa nie tylko z wiedeńskim i praskim, 
ale z każdym zagranicznym, jak n. p. bruxelskim, paryskim i t. d. wyrobem. 

Mam nadzieję, że to pierwsze tego rodzaju przedsięb'orstwo w naszym kraju, które 
zatrudnia około dwieście osób i niektórym daje sposób utrzymania, znajdzie łaskawe u- 
względnienie i poparcie. | 

Tudzież przyjmuje zamówienia pojedynczo i w większej ilości tak tutaj, jako też w 
swoich handlach 

w Sanoku, Tarnopolu, i podezas jarmarku w Ułaszkoweach. 

Oraz przyjmuje panny do szycia tychże rękawiczek, udziela bezpłatnie naukę, która w 
bardzo krótkim czasie pojętą być mcże. Bliższą wiadomość powziąć można u podpisanego 

ułtca hałicha U 18 miasto. 


Telegrafowany kurs wiedeński papierow 
i wexli. 


Dnia 26. czerwca. 
Z pożyczki narod. po 5/, za 100 złr. 79.20 Metalik 
po 6%, za 100 zł. 67.60 "po 4!,%/, za 100 złr. —.—; pe 
497, za 100 słr. ——, Obligacye indemnizacyjne 
Niższej Austryi po 6%, za 100 zł. —.—. Węgier —.—, Ga 
licyi —.—; Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztuka 
747,— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 172 — 
Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie, 
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 138.26  Medyolan za 1002ł. w. a. —, — 
Paryż za 100f. —.—. Monety: Dukaty e. mennicze 6.69 
dukaty c, pełnej wagi - „—, korony —:—. półkorony —,— 
Agio od srebra 137.— 


f 
í miesiącu ustalił wyrób 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 25. czerwca. 
Zwjazd podolski. PP. Hónigsberg Piotr z Mażyłowa. 
Zajazd krakowski. Zarewiez Władysław z Zawadki. 
Winnicki Ludwik z Wierzbicy. Kollmann Leon kap. z Dro- 


hobyczy. 
Zajazd Leszczyńskiego. Pragłowski Alexander z Ko- 


marowiec. Kościałkiewicz Alexander z Bilitówki. 

Zajazd pod tygrysem, Winiawski Mateusz z Turkoci- 
na. Gorzycki Wincenty z Pohorylec. 

Zajazd rosyjski. Hr. Drchojewski Zygmunt z Toma- 
nowie. Babecki Kajetan z Byczowa. 

Zajazd europejski, Mikleska Pulcherya z Jas. Kre 
zer Jan c. k, maj, z Krakowa. Hoszowski Józef z Niżniowa, 

Zajazd Langa. Kost'n Alexander z Czerniowiec. Czer- 
miński Józef z Gliiska. 

Zajazd angielski, Nizow Grzegorz i Angheliki Jan 
z Jas. Krzeczanowicz Zeno z Kaszówa. Jordan Józef z Ru- 
denki. 


Karol Dworski. 
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Prawdziwy angielski portlandski 


emeni 


bezpośrednio z Londynu sprowadzony 
w najświeższym i najlepszym gatunku po cenie 
najumiarkowańszej, jest do nabycia w składzie 


Augusla Schellenberga 


we Lwowie. 
Bióro: na ulicy wyższej Karola Ludwika l. 812. 
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Zajazd Kuhnów. Wysoczański Stefan z  Demenki. 
Biesiadecki Józef z Gniły. Jaworski Apelinar z Ordowa. 
Zajazd pod Żelazną koleją. Sliwińscy Wojciech i Wła- 
dysław z Sokołowa.  Matczyński Konstanty z Danileza. | g 
Myjechali ze Lwowa. 
Dnia. 25. ezerwca, 
PP. Krzyżanowski Henryk do Zatarkowiec. Olechow- 


r 


Teodor do Bartyszowa. Zabielski Ignacy do Łosznio 
wa Hr. Dzieduszycki Zygmunt do Medwedowie. Kęszycki 


